
Delegacja KC PZPR
przybyła do Maskwy

MOSKWA (RAP)
Dnia 2'6 bib. p godzinie 17 

przybyła do Moskwy delegacja 
PZPR w składzie: człon- 

góWie Biura Politycznego KC 
PZPR — pierwszy sekretarz 
KC Władysław Gomułka, Ste­
fan Jędrychowski, Adam Ka­
poki i Roman Zambrowski 
ofaz sekretarz KC PZPR Ze­
non Klisz ko.

Na Dworcu Białoruskim wi­
tali delegację: członek prezy­
dium KC KPZR, pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — A. Miko- 
jan, członek prezydium KC 
KPZR — J. Furcewa, zastępca 
członka prezydium KC KPZR, 
przewodniczący Rady Mini­
strów RSRR — D. Polański, 
minister handlu zagranicznego 
ZSRR — N. Patoliczew, kierów 
nik wydziału KC KPZR — J. 
Andropow, członek KC KPZR, 
członkowie Akademii. Nauk 
ZSRR — M. Mitin oraz inni 
pracownicy KC KPZR, wśród 
nich Jan Dzierżyński.

Na dworzec przybył także 
ambasador PRL w Moskwie, 
członek KC PZPR — Tadeusz 
Gede, który wchodzi w skład 
delegacji polskiej na XXI 
Zjazd KPZR.

Obecni byli pracownicy am­
basady PRL oraz koresponden­
ci prasy radzieckiej i polskiej.

Plenum CRZZ dziękuje górnikom 
za ofiarność na budowę 1000 szkół
WARSZAWA (PAP)
23 bm. rozpoczęły się w 

Warszawie pod przewodnic­
twem I. LOGI - SOWIŃSKIE­
GO dwudniowe obrady IV 
Plenum CRZZ. Plenum 
cone jest omówieniu zadań 
związków zawodowych w rea­
lizacji narodowego planu go­
spodarczego i budżetu państwa 
na 1959 r. oraz planu pracy i 
budżetu CRZZ na rok bieżący.

Zagajając obrady plenum 
przewodniczący CRZZ I. Loga- 
Sowiński podkreślił, że zada­
nia stojące przed związkami 
zawodowymi w br. są częścią 
wielkiego programu rozwoju 
Polski Ludowej w łatach 1959 
—1965, wytyczonego przez XII 
Plenum KC PZPR.

„Ogromne znaczenie dla u- 
mocnienia sił socjalizmu i po­
koju będzie miał rozpoczynają 
cy się 27 stycznia XXI Zjazd 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego — powiedział 
następnie I. Loga-Sowiński. W 
przededniu XXI Zjazdu KPZR 
przesyłamy ludziom pracy Kra 
2 u Rad serdeczne życzenia no­
wych sukcesów w budownic­
twie komunizmu”.

Referat na temat zadań 
związków zawodowych wygło­
sił wiceprzewodniczący CRZZ 
— J. Kulesza.

(Skrót referatu zamieszcza­
my na str. 2).

Następnie przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Zawodo­
wego Górników — M. SPECJAŁ 
złożył sprawozdanie z przebiegu 
pracy załóg górniczych, które w 
czynie społecznym pracowały w 
kopalniach w niedzielę, 25 bm. na 
rzecz funduszu budowy szkół.

Plenum postanowiło wystosować 
do Zarządu Głównego Zw. Zawo­
dowego Górników list z podzięko­
waniem dla wszystkich załóg gór­
niczych.

W liście tym czytamy m. in.:
„Wasz piękny czyn, towarzysze 

górnicy, wyrażający się wydoby­
ciem 301 tys. ton węgla, prawie 
10 tys. rud metali nieżelaznych 
i 4,5 tys. ton rudy żelaza wartości 
100 min. zł — to nie tylko cenny 
wkład w ogólnonarodowe dzieło 
budowy pomników tysiąclecia, to 
zarazem dowód wysokiego wyro­
bienia społecznego górników pol­
skich, gorącego patriotyzmu i o- 
fiamości przodującego oddziału 
polskiej klasy robotniczej, jakim 
byli i są górnicy.

Przekazując wam najwyższe 
uznanie plenum CRZZ wyraża 
głębokie przekonanie, że czyn 

Żałosne skutki 
lekkomyślności

(Inf. wł.)
Czesława Grzechowi a kow a pełni- 

i-a niedbale obowiązki kierownicz­
ki bufetu w restauracji PSS w Sza 
luotułach. W okresie od stycznia 

listopada 1957 r. m. in. nie 
sprawdzała zgodności przyjmowa­
nych towarów z dowodami, przyj­
mowała artykuły bez przeliczania, 
dopuszczała do magazynu postron­
ne osoby, prowadziła sprzedaż na 
kredyt itd. w rezultacie czego spo 
Wodowała manko w wysokości 
202.181 zł. Sąd Wojewódzka w Po­
znaniu skazał ją za to na zasadzie 
art. 285 § 1 na 4 lata więzienia. Ka­
ry więzienia z zawieszeniem otrzy 
mali pracownicy, któnzy w sposób 
■^ewłaśeiwy przeprowadzali u O- 
skarżonej inwentury. (ak)
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Współpraca kulturalna i naukowa 
między Polską a Związkiem Radzieckim 

rozwija się coraz owocniej
MOSKWA (PAP)
, Pobyły się tu rozmowy miedzy przedstawicielami Pol­

ski i Związku Radzieckiego, mające na celu opracowa­
nie planu współpracy kulturalnej i naukowej na rok

W toku rozmów, które prze­
biegały w atmosferze przyjaź­
ni i wzajemnego zrozumienia,

Wasz stanie się bodźcem również 
dla innych oddziałów klasy robot 
niczej w pracy społecznej i świad 
czeniach na rzecz tej wielkiej ogól
nunarodowej sprawy, jaką jest bu 
dowa 1000 szkół dla uczczenia ty- 

poświę' siąclecia naszego państwa”.
Na zakończenie pierwszego dnia 

obrad sekretarz CRZZ — Zygmunt 
Gmitrzak.wygłosił referat o planie 
pracy i budżecie CRZZ na rok 
bieżący.

15 APARATÓW 
DENTYSTYCZNYCH 

W CZYNIE ZJAZDOWYM 
Fabryka Aparatów Rentge­

nowskich Famed — 18 jest je­
dynym w kraju producentem 
aparatów rentgenowskich, wy­
twarzając około 300 aparatów 
różnych typów rocznie. Zakład 
pokrywa zapotrzebowanie Min. 
Zdrowia ale zamówienia te 
nie wyczerpują możliwości pro 
dukcyjnych- zakładu. W roku 
bieżącym Famed — 18 wysta­
wia swoje aparaty na wielu 
targach i wystawach zagrani­
cznych między innymi w Lip­
sku, Moskwie, Kairze i Alek­
sandrii. Na cześć III Zjazdu 
Partii załoga Fabryki wyprodu 
kowała bez dodatkowych ko­
sztów 15 aparatów dentystycz­
nych X D 7 urartości 600 tys zł.

Na zdjęciu: Jadwiga Soko­
łowska kierownik działu zby­
tu przy aparatach dentystycz­
nych X D 7 wyprodukowanych 
w ramach zobowiązań.

CAF — Fot. Czarnogórski 

stwierdzono, że w minionym 
1958 roku uległy dalszej roz­
budowie i umocnieniu stosun 
ki kulturalne i naukowe mię­
dzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim. Wymiana odbywała 
się na warunkach wzajemno­
ści z uwzględnieniem życzeń 
obu stron, zgodnie z zasadami 
braterskiej jedności narodu 
polskiego i radmeckiego.

Polska i Związek Radziecki 
wymieniły w roku 1958 wiele 
zespołów artystycznych i de­
legacji działaczy na polu kul­
tury sztuki, nauki i oświaty. 
W ZSRR odniosły sukces wy­
stępy zespołu „Mazowsze”, 
poznańskiego chóru Stuligro­
sza i teatru dramatycznego z 
Wrocławia.

Zgodnie z planami współ­
pracy w dziedzinie nauki i 
szkolnictwa wyższego wyjeż­
dżało do Polski około 250 ra­
dzieckich uczonych i profeso­
rów w celu przeprowadzenia 
wspólnych, koordynowanych 
prac, jak również w celu wy­
głaszania odczytów i uczestni-

Premiera
„Zadzwońcie do mojej 
żony"
w Poznaniu

(Inf. wł.)
W kinie „Apollo” odbyła się po­

znańska premiera kolorowego fil­
mu produkcji polsko-czcchoslowac 
kiej pt. „Zadzwońcie do mojej żo­
ny”. W filmie tym, reżyserii J. Ma 
cha i J. Passendorfera, w rolach 
głównych występują: Barbara Po­
łomska i Józef Bek.

Premierowa publiczność przyję­
ła tę barwną komedię muzyczną 
bardzo serdecznie. Można jej wró­
żyć duże powodzenie. 

czenia w konferencjach. W 
tymże celu przyjeżdżało do 
ZSRR z Polski około 440 pol­
skich uczonych i profesorów. 
Uczeni polscy i radzieccy 
wspólnie opracowywali wiele 
problemów naukowych.

W toku rozmów nakreślony 
został plan współpracy kultu­
ralnej i naukowej między PRL 
i ZSRR na role 1959.

Plan przewidują dalszy rozwój 
i pogłębienie współpracy kultural­
nej i naukowej. Obejmuje on sze­
roki zakres zagadnień z dziedziny 
nauki, szkolnictwa wyższego, tea­
tru, muzyki, filmu, plastyki, wy­
dawnictw, radia i telewizji, zdro­
wia i sportu.

W roku 1959 uczeni Polski 1 
ZSRR kontynuować będą wspól­
ne prace nad problemami nauko­
wymi, w tym z dziedziny techniki, 
fizyki i matematyki, ekonomii, fi­
lozofii i historii. Odbywać się bę-

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Jugosłowiańska delegacja 
naukowo-techniczna 
odwiedziła Poznań

(Inf. wł.)
W Poznaniu bawiła do wczo 

raj delegacja jugosłowiańska 
komisji współpracy naukowo- 
technicznej z Polską. W skład 
delegacji, której przewodniczył 
sekretarz Izby Przemysłowej 
Jugosławii — min. Zvonko Mo- 
rić wchodzą: seler Izby Trans­
portowej — min. Ljubisa Vese- 
linowić, Vukalica Milutivovic, 
Josie Vrancic, Mile Bokozan 1 
Milan Stankovic.

Gościom towarzyszą: czło­
nek polsko - jugosłowiańskiej 
komisji współpracy naukowo- 
technicznej dyr. dep. Min. Prze 
mysłu Ciężkiego — Piotr Mo­
roz i przedstawiciel Komitetu 
Współpracy Gospodarczej i 
Naukowo - Technicznej z Za­
granicą.

Goście jugosłowiańscy przybyli 
do Poznania w związku z posiedzę 
niem czwartej polsko-jugosłowiań­
skiej sesji Komisji Współpracy 
Naukowo - Technicznej. Po zwie­
dzeniu Szczecina, portu i stoczni, 
jugosłowiańscy eksperci przybyli 
do naszego miasta w celu zapozna 
nia się głównie z produkcją i or­
ganizacją pracy Zakładów H. Ce­
gielski. W czasie pobytu w Pozna 
niu goście jugosłowiańscy zwiedzi­
li zabytki naszego miasta i odwie­
dzili niektóre zakłady pracy. W go­
dzinach wieczornych podejmowani 
byli przez przewodniczącego Pre­
zydium Rady Narodowej m. Po­
znania — Franciszka Frąckowiaka.

(c)

W 14 rocznicę 
wyzwolenia Oświęcimia

(Inf. wł.)
Zarząd Okręgu Związku Bo­

jowników o Wolność i Demo­
krację i Wojewódzka Komisja 
Środowiskowa b. Więźniów Hi 
tleryzmu w Poznaniu zorgani- 
zowały 26 bm. uroczysty kon­
cert poświęcony 14 rocznicy 
wyzwolenia obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu.

Sala Teatru Polskiego zgro­
madziła licznie byłych oświę- 
cimiaków i tych wszystkich, 
którzy przebywali w innych o- 
bozach śmierci.

Koncert poprzedziło krótkie 
przemówienie wiceprezesa Za­
rządu Okręgu ZBoWiD — Wik 
tera Kalemby, który podkreślił 
m. in., że Dni Oświęcimia ob­
chodzone są nie tylko w Pol­
sce, ale także w wielu krajach 
na całym świecie. Minutową ci 
szą zebrani oddali hołd pole­
głym i zamordowanym w O- 
święcimiu. Wspomnieniami z 
pobytu w tym obozie podzielił 
się mgr Zbigniew Generowicz.

W koncercie wystąpili poz­
nańscy artyści. (an)

Inauguracja uroczystości Kajkowskich 
w Wielkópolsce

Dziś 27 bm. Poznań mani­
festuje swą postawę na rzecz 
Warmii i Mazur na Wieczorze 
Kajkowskim w Pałacu Dzia- 
lyńskich (godz. 19-ta). W pro­
gramie prelekcja dr. Włady­
sława Chojnackiego oraz recy 
tacje prozy i poezji warmiń­
sko-mazurskiej przez artystów 

(scen poznańskich: Irenę Ma- 
. ślińską, Marka Dąbrowskiego 
i Marka Okopińskiego Ak. 
cent plastyczny na sali — Zbi 
gniewa Kaji.

Komitet Kajkowski w Po­
znaniu (Noskowskiego 24, Po­
znański Oddział ZLP tel. 
97-68) dysponuje większą ilo­
ścią tzw. cegiełek Kajkow- 
skich w cenie po 5 i 10 zł, wy 
danych przez Ogólnopolski Ko 
mitet Uczczenia Setnej Rocz­
nicy Urodzin Michała Kajki. 
Dochód ze sprzedaży cegiełek 
przeznaczony jest na rozbój 
życia kulturalnego Warmii i 
Mazur. Cegiełka wrydana jest 
w postaci broszury, zawiera­
jącej szkic dr. Gębika o twór 
czości poety ludowego Mazur, 
Michała Kajki.
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Kryzys rządowy 
we Włoszech

W poniedziałek rano odbyło się 
posiedzenie rządu włoskiego, na 
którym rząd podjął decyzję ustą­
pienia. Premier Fanfani złożył 
prezydentowi dymisję swego gabi­
netu.

Sesja
Paktu Bagdadzkiego

Wczoraj w stolicy Pakistanu, 
Karaczi, rozpoczęła się sesja Ra­
dy Paktu Bagdadzkiego, poświę­
cona zagadnieniom wojskowym. 
W sesji tej biorą udział delegacje 
Pakistanu, Wielkiej Brytanii, Tur­
cji i Iranu. W roli obserwatorów 
występuje delegacja Stanów Zjed­
noczonych.

Ollenhauer o planie 
Rapackiego

Na konferencji prasowej, która 
odbyła się w niedzielę wieczorem 
w Kilonli przewodniczący Socjal- 

I demokrartycznej Partii Niemiec 
stwierdził, że nowa wersja planu 
Rapackiego zawiera możliwości 
likwidacji napięcia w Europie. 
Ollenhauer podkreślił, że jego zda 
niem — idea polskiego ministra 
spraw zagranicznych, będzie jed­
nym z tematów ewentualnej kon- I 
ferencji czterech mocarstw w spra ' 
wie złagodzenia napięcia w Euro- | 
pie. |

Projekt pomnika Michała 
Kajki, dłuta Balbiny Switycz- 
Wideckiej, odsłoniętego w Ełku 
na Mazurach. (Czyt. art. „Na 
ziemi Kajki" na str. 3).

Fot. Al. Kuraczyk, Olsztyn

Z sali sądowej

Kara śmierci 
i dożywocie 
za bestialski mord

(Inf. wł.)
W trzecim dniu procesu Z. Woj­

ciechowskiego i W. Bodalskiego, 
oskarżonych o zamordowanie C. 
Berkowskiej zabrały głos strony. 
Prok. Zgiernicki powiedział, że z 
całą pewnością można stwierdzić, 
iż zbrodnia była wynikiem wspól­
nego, przemyślanego działania obu 
podsądnych. Oskarżyciel wniósł o 
wymierzenie Wojciechowskiemu i 
Bodalskiemu kary śmierci. Mec. 
Brzezicki utrzymywał, że Wojcie­
chowski miał jedynie zamiar roz­
boju i wniósł o wyrok w grani­
cach takiego zamiaru. W swym su­
gestywnym przemówieniu mec. 
Jonsik podkreślił, że diametralnie 
różne wyjaśnienia oskarżonych i 
brak bezpośredniego świadka zbrod 
ni niezmiernie komplikują sprawę. 
Zdaniem obrońcy Bodalski winien 
jest przestępstwa z art. 247 (nieu- 
dzielenie pomocy ofiarze zbrodni).

W godzinach popołudniowych za 
padł wyrok. Sąd Wojewódzki w Po 
znaniu skazał Wojciechowskiego 
na karę śmierci, a Bodalskiego na 

, dożywotnie więzienie, pozbawia­
jąc obu publicznych i obywatel­
skich praw honorowych na za­
wsze. Trybunał, jako pewnik przy 
jął fakt, że obaj oskarżeni działa­
li w porozumieniu. Prawdopodob­
nie Bodalski zadał dwa pierwsze 
ciosy, które ogłuszyły denatkę 
zniesioną później wspólnie do pi­
wnicy, gdzie Wojciechowski wy­
mierzył jej śmiertelne ciosy. Czyn 
Bodalskiego, który w zrozumieniu 
przepisów prawa stanowi pomoc­
nictwo do zbrodni, jest, właściwie 
pewna formą współdziałania z Woj 
Ciechowskim, współdziałania zmie­
rzającego do zatarcia śladów po 
rabpnku 800 zł i przedmiotów war 
tości około 3.5 tys. zł. W działaniu 
Wojciechowskiego Trybunał nie 
dopatrzył się żadnych okoliczno­
ści łagodzących. Był on kilkakrot­
nie karany, w tej snrawie grał rolę 
inspiratora, a zbrodnia zastała po­
pełniona w sposób wyjątkowo o- 
krutny. Wojciechowski jest je3- 
nostką niepoprawną i niebezpiecz­
ną dla społeczeństwa, dlatego inny 
wymiar kary jest niecelowy. Po­
dobne okoliczności obciążające wy 
stępują w sprawie Bodalskiego, po 
nieważ jednak mniej był on zaan­
gażowany w tę zbrodnie Sąd uwa­
żał za stosowne zróżnicować wy­
miar kary, (ak)

Tito odwiedzi 
ZRA, Abisynię i Sudan 

BELGRAD (PAP)
Prezydent Tito po pięciodniowej 

oficjalnej wizycie na Cejlonie, 
która zakończyła jego siedmioty- 
godniową podróż po krajach Azjlf 
opuścił w poniedziałek Colombo, 
udając się z wizytą do krajów 
Afryki. Prezydent FI.RJ odwiedzi 
Zjednoczoną Republikę Arabską, 
Sudan i Abisynię.



Zadania związków zaw Sytuacja powodziowa we Francji

w realizacji narodowego planu gospodarczego
Skrót referatu wiceprzewodn. CRZZ

Główną cechą charaktery­
styczną planu roku bieżącego 
jest zapewnienie dalszego 
wzrostu stopy życiowej i jed­
nocześnie inwestycji, zapew­
niających dalszy rozwój sił wy 
twórczych kraju. W ciągu ubie 
głych lat bieżącej 5-latki spra 
wa wzrostu spożycia, podniesie 
nia płacy realnej ludności pra 
cującej kraju była w centrum 
uwagi partii i władzy ludowej. 
W 1956—57 r. skonsumowali­
śmy w formie spożycia cały 
przyrost wytwarzanego docho­
du narodowego. Ten stan rze­
czy na dłuższą metę był abso­
lutnie nie do utrzymania, dla­
tego wzrost akumulowanej 
części dochodu, a w szczegól­
ności inwestycji jest koniecz­
ny. Chodzi bowiem o tak wiel 
kie sprawy, jak dalszy rozwój 
gospodarki kraju, a więc i dal 
szy wzrost spożycia, chodzi o 
nowe miejsca pracy dla rocz­
ników powojennych, wchodzą-

cych w najbliższych latach w 
wiek produkcyjny, o warunki 
dalszego postępu technicznego 
i wzrostu wydajności pracy, 
jak również zapewnienie po­
przez postęp techniczny i mo­
dernizację zakładów polepsze­
nia warunków bezpieczeństwa 
pracy. Planuje się również 
znaczny rozwój budownictwa 
mieszkaniowego w różnych 
formach.

Plan roku 1959 zakłada dalszą 
stabilizację, umocnienie rynku po­
przez ugruntowanie równowagi nie 
tylko globalnie, ale w poszczegól­
nych asortymentach.

Musimy więc mieć w związkach 
zawodowych pełną świadomość ko 
wieczności rygorystycznego trakto­
wania sprawy wykonywania pla­
nów we wszystkich asortymentach. 
Właściwe stosowanie tu bodźców' 
zawartych w premiach, karach u- 
mownych — to niezbędne środki 
działania, powinny orie być uzu-

— Józefa Kuleszy 
wiedliwy — zgodnie z socjalistycz­
ną zasadą podziału wg pracy.

Rzecznik Foreign Office 
wita z zadowoleniem 
oświadczenie Mikojana

LONDYN (PAP)
Rzecznik Foreign Office oświad­

czył w poniedziałek, iż rząd bry­
tyjski wita z zadowoleniem sobot-
nią wypowiedź wicepremiera
ZSRR — Mikojana na temat pro­
blemu berlińskiego.

Na swej codziennej konferencji 
prasowej rzecznik stwierdził: „Jeśli 
słowa pana Mikojana odzwiercie­
dlają pragnienie znalezienia rozwią 
zania problemu niemieckiego, to 
oczywiście witamy je z uznaniem”.

Rzecznik, który odpowiadał 
pytania dziennikarzy, dodał: 
daje się, że oświadczenie to 
jaśpia stanowisko Związku 
dzieckiego”.

na 
„Wy

Ka-

pełniane 
jąeą.

Na tle 
na staje

masową pracą wyjaśnia-

zadań roku bież, widocz- 
się konieczność ożywienia

pracy organizatorskiej związków 
zawodowych w zakresie pogłębie­
nia świadomości załóg co do roli 
i znaczenia funduszu zakładowe­
go.

Praktyka 1 wyniki r. 1958 po­
twierdzają słuszność tworzenia fun 
duszu zakładowego, generalną za­
leżność zarobków od postępu w 
uzyskaniu wskaźników ekonomicz­
no-technicznych.

W r. 1959 zasadniczym proble­
mem winno być dalsze i pełniejsze 
doskonalenie systemu wynagra­
dzania. Związki zawodowe chcą i 
muszą czuwać nad tym, by podział 
funduszu płac był właściwy i spra-

Osiągnięcia produkcyjne na­
szej gospodarki w roku ub., a 
w szczególności w IV kwartale 
ub. roku, wiążą się z podejmo 
waniem i realizacją czynu zjaz 
dowego przez załogi.

Związki zawodowe, działając 
wspólnie z pozostałymi człona 
mi samorządu, organizacjami 
partyjnymi i radami, wiele u- 
czyniły dla spopularyzowania 
tego ruchu i jego upowszechnię 
nia. Jednakże na przełomie lat 
1958 i 1959 nastąpiło osłabienie 
działalności w tym zakresie w 
szeregu instancji związkowych. 
Chodzi obecnie o to, by tę sła­
bość przezwyciężyć i rozwinąć 
szeroką organizatorską działał 
ność zmierzającą do utrwale­
nia czynu zjazdowego i do dal­
szego jego pogłębiania.

Na fali czynu zjazdowego 
powstają obecnie szczególnie 
sprzyjające okoliczności dalsze 
go wydatnego ożywienia ruchu 
współzawodnictwa pracy w go 
spodarce narodowej.

Odbywające się obecnie 
dwie kampanie wyborcze: do 
władz zakładowych organizacji 
związkowych i rad robotni­
czych stwarzają szczególnie 
sprzyjające okoliczności dla po 
budzenia i ożywienia pracy 
związków zawodowych w sa­
morządzie robotniczym, jak 
również dla likwidacji dotych­
czasowych niedostatków w pra 
cy.

ROZMOWY MINISTRÓW
SPRAW ZAGRANICZNYCH

ANGLII I HOLANDII
Minister spraw zagranicznych 

Holandii — J. Luns, który przy­
był z dwudniową wizytą do Lon­
dynu, rozpoczął w poniedziałek ra 
no rozmowy z brytyjskim mini­
strem spraw zagranicznych — S. 
Lloydem.

ZLOT AKTYWU
KOMUNISTYCZNEJ PARTII

•IZRAELA
Według doniesień z Tel-Avivu, 

23 i 24 stycznia br. obradował w 
Jaffie ogólnoizraelski zlot aktywu 
Partii Komunistycznej, poświęco­
ny przygotowaniom partii do ma­
jących się odbyć w bieżącym ro-
ku Wyborów do parlamentu 
władz samorządowych.

i

UCHWAŁA ORGANIZACJI
PATRIOTYCZNYCH ADENU

Przedstawicielstwo Ligi Arabii 
Południowej opublikowało w Kai­
rze oświadczenie stwierdzające, że 
organizacje patriotyczne Adenu po 
stanowiły nie uznać Rady Ustawo­
dawczej Adenu, wybranej niedaw^ 
no w warunkach represji i prze­
śladowań ze strony brytyjskich 
władz kolonialnych.

PRZEMYŚL FIŃSKI 
MA DOKONAĆ ZAKUPÓW 

W ZSRR

Powołując się na informacje, za
czerpnięte z prasy fińskiej, agen­
cja France Presse donosi, że gru­
pa ekspertów technicznych fiń­
skich stalowni „Ota-Maeki”, uda 
się w najbliższym czasie do ZSRR 
w celu dokonania zakupu mate­
riałów przemysłowych na warun­
kach długoterminowego kredytu.

Indie obchodziły Dzień Republiki
Wulkany 
na Księżycu

MOSKWA (PAP) 
Astronom radziecki

Kozyriew występując w 
misji do badania planet

M. 
ko- 
Ra-

dy Astronomicznej Akademii 
Nauk ZSRR oświadczył, iż 
przeprowadzone przez niego 
w dniu 3 listopada ubr. ob­
serwacje krateru księżycowe­
go ,,Alfons’’ dostarczyły mate­
riału, który pozwala stwierdzić 
pewne zmiany zachodzące na 
powierzchni Księżyca, w re­
jonie centralnego wierzchołka 
tego krateru.

Profesor Kozyriew oświad­
czył, że przy erupcji wulkanu 
zostało wydzielone około 100 
tys. metrów kubicznych gazu.

Czy szach poślubi 
piękną Gabrielę?

(APl)
Przed czterema miesiącami — 

jak informuje francuski dziennik 
„Monde” — jzaęh perski, Moham­
med Reza Pahlevi, który wciąż je­
szcze poszukuje żony, zwrócił, się 
do byłego króla Włoch —Humber­
ta, z zapytaniem, czy może „ude­
rzyć w konkury” do jgdnej z jego 
córek, pięknej księżniczki Marii 
Gabrieli. Były król Włoch potrak­
tował ofertę szacha uprzejmie, ale 
z rezerwą. Z tak daleko posuniętą 
rezerwą, że nawet nie powiadomił 
o propozycji szacha głównej zain­
teresowanej — Marii Gabrieli, ani 
też jej maiki, byłej królowej Ma­
rii Joseo.

Szach nie wiedząc o niczym, wy­
brał się niedawno do Szwajcarii, 
gdzie mieszka rodzina b. króla 
włoskiego i złożył oficjalną wizy­
tę księżniczce. Obie panie były 
nieco zaskoczone konkurami sza­
cha, aie przyjęły go bardzo serdecz 
nie. Nie trudno zresztą zrozumieć 
dlaczego: szach jest jednym z naj 
bogatszych władców na święcie i w 
dodatku — co jest może jeszcze 
ważniejsze — jednym z najprzy­
stojniejszych mężczyzn z pokole­
nia „czterdziestolatków”. Jednak­
że gdy zapytano Księżniczkę, czy 
zamierza przyjąć ofertę szacha, od­
powiedziała ze śmiechem: „Jeżeli 
wierzyć plotkom, jestem obecnie 
zakochana w Juanie Carlosie de 
Bourbon (syn pretendenta do tro­
nu hiszpańskiego), zaręczona nieo- 
ficjailnie z księciem Kentu i w do­
datku kandyduję do roii^przyszłej 
cesarzowej Iranu. Czy nie uważa­
cie państwo, że trochę za dużo te­
go dobrego naraz?”.

Korespondent „Monde” uważa 
jednak, że małżeństwo szacha z 
Marią Gabrielą nie dojdzie do skut 
ku, gdyż sprzeciwi się temu Wa­
tykan. Marla Gabriela jest bowiem 
katoliczką, szach zaś praktykują­
cym muzułmaninem. Według pra­
wa kanonicznego małżeństwa mię 
dzy ludźmi o sprzeeznycn wyzna­
niach uznane są przez Kościół za

DELHI (PAP)
Korespondent PAP w Delhi, 

red Frelek, donosi:
V/ poniedziałek Indie obcho­

dziły Dzień Republiki — głów­
ne, najbardziej uroczyście ob­
chodzone święto narodowe. 
Przed południem prezydent In 
dii — Radiendra Prasad, pre­
mier Nehru i członkowie rzą­
du, przyjmowali ponad dwugo­
dzinną defiladę. Wśród licz­
nych gości z zagranicy i przed­
stawicieli dyplomatycznych na 
trybunie obecny był mąż kró­
lowej Wielkiej Brytanii — ksią 
żę Filip.

W defiladzie " wzięły udział 
wojska lądowe, lotnictwo, ma­
rynarka oraz malownicze od­
działy kawalerii na wielbłą­
dach i zaciężne bataliony Gur­
khów.

Podobnie jak co roku, w de- 
filclifeie uczestniczyły liczne ze 
społy tańca i muzyki ludowej, 
wśród których uwagę zwracały 
grupy reprezentujące myśliw­
skie plemiona Baihary i wojo­
wników z plemion Naga żarnie 
szku jących północno - wschod­
nią część Indii.

Dzień Republiki zainauguro­
wał dziewiąty rok istnienia nie 
podległych Indii. Zdaniem licz­
nych obserwatorów, nie będzie 
to łatwy rok. W transmitowa­
nym przez radio przemówieniu 
do narodu prezydent Radien­
dra Prasad wezwał do wyrze­
czeń i ofiarności w budowie 
nowoczesnych Indii. Mimo nie­
dostatku i licznych trudności

— powiedział on — które są 
nie do uniknięcia przy plano­
waniu w tak olbrzymim kraju 
jak Indie, poszliśmy naprzód i 
pragniemy nadal iść naprzód 
od jednego planu do następne­
go, dopóki każdy obywatel Re­
publiki Indyjskiej nie będzie 
miał odpowiednich warunków 
bytu.

Prezydent Prasad potwier­
dził również słuszność dotych­
czasowej polityki zagranicznej 
Indii.

Dziewiąty rok Republiki bę­
dzie więc rokiem ciężkim, lecz 
na pewno nie przyniesie zała­
mania dotychczasowej polityki, 
która cieszy się poparciem 
przytłaczającej większości na- j 
rodu.

PERSPEKTYWY ZAWARCIA 
UKŁADU HANDLOWEGO

MIĘDZY JAPONIĄ A ChRL

Jak donosi z Tokio korespon­
dent agencji France Presse, japoń 
ski minister spraw zagranicznych 
— Fudżijama, oświadczył, że rząd 
japoński gotów jest przedyskuto­
wać bezpośrednio z rządem Chiń­
skiej Republiki Ludowej problem 
stosunków handlowych obu kra­
jów.

USA PROPONUJĄ POŻYCZKĘ 
NOWEMU RZĄDOWI 

KUBAŃSKIEMU
Drew Pearson , Washington

Post” donosi, że sekretrz stanu — 
Dulles, poinformował nieoficjalnie 
Fidela Castro, iż USA gotowe są 
udzielić pożyczki nowemu rządowi 
kubańskiemu. W odpowiedzi na 
ofertę Dullesa — pisze Pearson — 
Castro zapewnił, że inwestycje a- 
merykańskie na Kubie nie ulegną 
konfiskacie.

nieważne.
Małżeństwo szacha z Gabrielą

Papież zapowiada

Rady Ekumenicznej
RZYM (PAPy
Papież Jan XXIII w wygłoszonym 

w niedzielę przemówieniu zapowie 
dział awolaoie w najbliższym cza­
sie Rady Ekumenicznej. W ramach 
organizacji Kościoła Katolickiego 
Rada Ekumeniczna stanowi po­
wszechne zgromadzenie, w którym 
oprócz kardynałów i biskupów z 
całego świata, zasiada również du­
chowieństwo niższego stopnia, opa 
ci, przełożeni zakonów oraz wy­
bitni teologowie. (Według staty­
styk watykańskich, obecna Rada 
zgromadziłaby z górą 3.400 osób).

Zwołanie Rady Ekumenicznej 
j‘est z reguły ważnym wydarze­
niem w życiu Kościoła Katolickie­
go. Ostatnie takie zgromadzenie 
zwołane zostało przez papieża 
Piusa IX w grudniu 1869 r.: za- 
/.wierdzono wówczas dogmat o nie- 
/omylncści papieża.

Głównym problemem, jaki roz­

* 
■ił 
♦ 
ń.

mogłoby więc być zawarte tylko z 
.Uważnych względów państwo­
wych”, co jednak, z Uwagi na pa­
nujący, we Włoszech /ustrój repu- 
blikańekii, jest mało prawdopodob­
ne. /

patrywać ma obecnie Rada Eku­
meniczna, jest zagadnienie jedno­
ści wszystkich chrześcijan, ściślej 
zaś biorąc ,.zjednoczenia katolików 
wschodniego obrządku z Kościołem 
Rz y ms ko - K a to li c k i m ”.

Papież zapowiedział jednocześnie 
zwołanie synodu diecezjalnego w
Rzymie,
kanonicznego oraz

rewizję kodeksu prawa
ogłoszenie w

Ć//Ć& Nr 22 str. 2 i
niedalekiej przyszłości kodeksu 
prawa kanonicznego obrządków 
wschodnich.

Na zdjęciu: Miasteczko Ablon w departamencie Seineet 
— Oise dotknięte powodzią.

Fot. CAF

(Dokończenie ze str. 1) 
dzie wymiana profesorów i wykła­
dowców, którzy wygłaszać będą 
odczyty, uczestniczyć w konferen­
cjach, naradach
Rozwijana 
współpraca

będzie
seminariach, 
bezpośrednia

naukowa między
ośmioma wyższymi uczelniami obu 
krajów. Odbędzie się wymiana 
grup studentów i aspirantów dla 
odbycia studiów, specjalizacji na­
ukowej i praktyki produkcyjnej.

Wiele polskich zespołów arty­
stycznych, w tym orkiestra symfo­
niczna Filharmonii Warszawskiej, 
odwiedzi w 1959 r. Związek Ra­
dziecki. Z kolei do Polski wyje- 
dzie na gościnne występy Pań­
stwowy Akademicki Teatr Drama­
tyczny im. A. S. Puszkina i Pól- 
nocnorosyjski Chór Ludowy. Spor­
towcy polscy i radzieccy wezmą 
udział w 44 różnego rodzaju za­
wodach.

Plan współpracy kulturalnej 
i naukowej między PRL i 
ZSRR podpisany został 26 sty­
cznia br.

Ze strony Polski plan podpi­
sał ambasador nadzwyczajny

Z genewskiej 
konferencji atomowej

GENEWA (PAP)
Dnia 26 bm. odbyła się w ge­

newskim Pałacu Narodów 42 
posiedzenie konferencji w spra 
wie zakazu prób z bronią ją­
drową. Przewodniczył delegat 
Stanów Zjednoćzonycn.

Na posiedzeniu kontynuowa­
no dyskusję nad redakcją do­
kumentów opracowywanych 
przez konferencję oraz nad 
sprawą rekrutacji personelu 
dla stacji kontrolnych. Następ­
ne posiedzenie odbędzie się 27 
bm. o godz. 15.

Gdy wstrzemięźliwość
nie jest cnotą

Francja zachowuje milczenie. Taka jest 
ogólna konkluzja wszystkich korespon­

dencji nadsyłanych z Paryża. Rząd francuski 
nie chce wypowiadać się na temat sprawy Nie-
mieć, a co więcej — 
nie należy liczyć na 
sprawie — w sprawie 
nej. Owa szczególna

w Paryżu uważa się, że 
inicjatywę rządu w tej 
jakże dla Francji żywot- 
wstrzemiężliwość i nagłe

przyswojenie sobie przez Francję angielskiej 
zasady „czekać i patrzeć” nie jest oczywiście 
ani przypadkowa ani nie jest dowodem nagiego 
wyjałowienia umysłów francuskich strategów 
w wielkiej polityce. Minister spraw zagranicz­
nych Couve de Murville, który zanim objął 
tekę szefa resortu zagranicznego, był ambasa-

żących do sojuszu atlantyckiego, a regularne 
konsultacje szefów rządów Francji i Niemiec­
kiej Republiki Federalnej uznał za najlepszą 
do tego drogę.

A czy można sobie z kolei wyobrazić tę 
francusko-bońską solidarność bez godzenia się, 
a nawet popierania przez Paryż uzbrojenia ato­
mowego bundeswehry i programu Adenauera 
zmierzającego przecież do przeciwdziałania 
wszystkim planom konstruktywnego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego?

Zbyt trudno byłoby w szczupłych ramach jed-
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do rem Francji w 
się jakiejkolwiek 
sprawie Niemiec, 
Waszyngton, lub

Bonn, wyraźnie sprzeciwia 
inicjatywie francuskiej w 

czekając, by wystąpił z nią 
bezpośrednio zainteresowane

Bonn.
Trudno zaprzeczyć, że tego rodzaju stanowi­

sko rządu francuskiego sprawiać musi dziwne 
wrażenie. Problem niemiecki bowiem należy 
do tak zwanych kluczowych problemów euro­
pejskich i niewiele. jest w historii przykładów 
milczenia Francji, gdy takie właśnie problemy 
znajdowały się na wokandzie. A ponadto nie 
jest chyba Francji rzeczą obojętną, w jakim 
kierunku ewoluować będzie rozwój jej bezpo­
średniego sąsiada.

Przed dziesięcioma 'miesiącami, w marcu 1958 
roku, w Zgromadzeniu Narodowym, będącym 
wówczas najważniejszą instytucją Republiki, 
senator Michel Debre, zasiadający na ławach 
republikanów społecznych, grupujących zwo­
lenników generała de Gaulle’a, zwrócił się z 
interpelacją do ówczesnego ministra spraw za­
granicznych, Pineau, zapytując go, jakie jest 
stanowisko rządu francuskiego wobec uzbroje­
nia bundeswehry w broń jądrową. Senator 
Debre, który w niecałe dziesięć miesięcy póź­
niej został premierem rządu w V Republice, 
powołał się na zapewnienia złożone przez rząd 
francuski w czasie debaty nad ratyfikacją 
układów paryskich. Zgodnie z tymi zapewnie­
niami, Niemiecka Republika Federalna nie
miata prawa posiadać 
atomowej.

Nie jest dziś rzeczą
/ na swoją interpelację

ani produkować broni

ważną, jaką odpowiedź 
uzyskał ówczesny sena-

o tor Debre, jest natomiast rzeczą o wiele bar­
dziej interesującą, że dzisiejszy premier Debre 
w expose wygłoszonym na sesji nowego Zgro­
madzenia Narodowego podniósł do rzędu naj­
ważniejszych zasad solidarność) państw nale-

nego 
ności 
dziej, 
różne 
piero

artykułu zanalizować wszystkie subtel- 
polityki Paryża wobec Bonn, tym bar- 
że polityka francuska wobec Niemiec 
przechodziła fazy, którym później do- 

świadectwo wystawiała twarda prak.yka.
Niemniej jednak, stwierdzić należy, że rywa­
lizacja istniejąca między Paryżem i Bonn nie 
skończyła się, lecz przeciwnie — walka o pierw­
sze skrzypce w europejskim koncercie sojuszu 
atlantyckiego nic nie straciła na swojej za­
wziętości. Stała się tylko bardziej skompliko­
wana, wyrafinowana i obydwie strony starają 
się o to, by możliwie głęboko — zwłaszcza 
wobec obserwujących ich grę widzów — scho­
wać swoje pazury.

Gdyby Paryż zajął dziś wyraźne stanowisko 
w sprawie niemieckiej, narażając się rządowi 
bońskiemu, to bez wątpienia straciłby ważnego 
partnera w rozgrywce o wspólny rynek prze­
ciw strefie wolnego handlu. A realizacja wspól­
nego rynku oznacza dla Francji poważny za­
strzyk 311 milionów' dolarów na rzecz inwe­
stycji w Afryce, której' bogactwa ujawnione 
już — jak również jeszcze nie wykryte — mają 
dla Francji duże znaczenie.

Powód ten jest ważny ,ale nie jedyny. W 
majowym numerze z ub. roku pisma wojsko­
wego „Revue Militaire Generale”, dzisiejszy 
premier Debre pisał, że „pierwszym obowiąz­
kiem rządu jest utrzymanie Francji ”fcez igrania 
jej przyszłością. Uznanie tej prawdy jest rów­
noznaczne z uznaniem faktu, iż Francji po­
trzebna jest produkcja broni atomowej i po-
nadto
aomowego”.

W tych sprawach

rozwinięcie niezależnego przemysłu

jak wiadomo — rząd
francuski współdziała z Bonn, ponieważ ani 
JISA ani Wielka Brytania nie są zb^t skore do 
ozszerzania klubu atomowego. Pozostaje tylko 

pytanie, jak senator Debre godzi swoją inter­
pelację sprzed 10 miesięcy ze stanowiskiem pre­
miera Debre. Odpowiedź na to pytanie jest 
ważna dla francuskiej polityki zagranicznej.

Tadeusz ROJEK
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i pełnomocny PRL w ZSRR 
T. Gede, ze strony ZSRR — 
przewodniczący Państwowego 
Komitetu Łączności Kultural­
nej z Zagranicą przy Radzie 
Ministrów ZSRR G. A. Żu­
ków.

Po podpisaniu dokumentu 
głos zabrał G. Żuków. Oświad 
czył on m. in., że podsumowu­
jąc wyniki wymiany kultural­
nej i naukowej w roku ubie­
głym obie strony stwierdziły 
z zadowoleniem, iż była ona 
bardzo pożyteczna. Podpisany 
plan na rok 1959 ma duże zna­
czenie. Wymiana kulturalna i 
naukowa między Polską a 
Związkiem Radzieckim rozwi­
ja się coraz owocniej i obej­
muje coraz większy zakres pro 
blemów.

Następnie przemęfwienie wy­
głosił ambasador PRL, T. Ge­
de. Powiedział on, iż całkowi­
cie zgadza się z oceną wyni­
ków realizacji planu na rok 
1958, jaką dał G. Żuków. 
Podkreślając duże znaczenie 
wspólnych polsko-radzieckich 
prac naukowych i ich koordy­
nowania oraz inne ważne po­
zycje planu współpracy w ro­
ku bieżącym, ambasador Gede 
stwierdził, że przed obu stro­
nami stoi obecnie poważne i 
odpowiedzialne zadanie, by 
plan ten był właściwie, ryt­
micznie i całkowicie wykona­
ny. Znalazły w nim wyraz re­
prezentowane przez delegacje 
obu stron tendencje do uzy­
skania jak najlepszych wyni­
ków w ramach środków finan­
sowych przeznaczonych na wy 
mianę kulturalną i naukową. 
W zakończeniu ambasador 
PRL wyraził przekonanie, że 
realizacja planu przyczyni się 
do jeszcze większego zacieśnię 
nia więzi kulturalnych i na­
ukowych łączących Polskę i 
Związek Radziecki. Przyczyni 
się ona także do dalszego u- 
macniania i pogłębiania nie­
złomnej przyjaźni między na­
rodami Polski Ludowej i 
Związku Radzieckiego w imię 
pokoju i socjalizmu.

Rząd brytyjski 
zwiększa zapasy 
bomb wodorowych

LONDYN (PAP)
Jak wynika z artykułu za­

mieszczonego na łamach „Dai­
ly Express”, a napisanego przez 
komentatora naukowego tego
dziennika Chapmana Pin-
chera, rząd brytyjski zamierza 
wyzyskać budowane obecnie 
nowe ośrodki atomowe dla 
zwiększenia w ciągu bieżącego 
roku własnego zapasu bomb 
wodorowych z 5 do co naj­
mniej 50. Według Pinchera, 
bomby te wejdą w skład wypo 
sażenia brytyjskich sił po­
wietrznych.

Nowy rekord 
lotniczy

WASZYNGTON (PAP)
Dwaj lotnicy amerykańscy: Ro­

bert Timm i John Cock, ustano­
wili nowy rekord długości utrzy­
mywania się w powietrzu na po­
kładzie lekkiego samolotu. Maszy­
na, kierowana przez wymienio­
nych pilotów, „Cesma-172”, lata 
już ponad 1.250 godzin. Timm 1 
Cock zamierzają utrzymywać się 
w powietrzu jeszcze przez 10 dni. 
„Cesma-172” pobiera paliwo w lo­
cie.

Poprzedni rekord należał rów­
nież do Amerykanów: Jim Metka 
i Billa Burkharta, którzy we wrze 
śniu 19-5 r. latali na samolocie 
bez przerwy przez 1.200 godzin i 15 
minut.
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Zjazd KPZR. Jego głów­
nym zadaniem będzie uchwa­
lenie w formie obowiązują­
cych dyrektyw programu go­
spodarczego rozwoju ZSRR, 
program ten, przedłożony 
przez Chruszczowa, był przez 
z górą dwa miesiące przed­
miotem szerokiej .ogólnonaro­
dowej dyskusji.

Jest to program, którego 
znaczenie wybiega daleko po­
za granice Związku Radziec­
kiego. Jego realizacja stano­
wić będzie niezwykłej wagi 
czynnik w światowym współ­
zawodnictwie między socjaliz­
mem a kapitalizmem, otwiera 
jąc nowe perspektywy pokojo­
wego rozwoju Europy j świa-

uzyskać z elektrowni, pracujących 

na miejscowych złożach węgla — 
który można eksploatować metoda 
odkrywkową.

a n'ezw5ri»le tania i otrzymywa 
na w, olbrzymich Ilościach energia 
ęlektryezna stałaby się bazą roz­
woju elektrometalurgii. Nie tylko 
^al 1 stopy szlachetny ale rów. 
nie* surówka winna — wg kon-
oopcJl prof. Probsta - rodzić się 
w piecach elektrycznych. Ta „e- 
lektrosurówka” byłaby co naj­
mniej o 20—30 proc, tańsza niż su-

Nie czekali, a więc mają
Najpierw nie było nic. 

Przepraszam, 
niż nic. Bvniz nic.

gorzej
Było kilka

ta.
Tezy przedzjazdowc zakła­

dają wzrost produkcji prze­
mysłowej o 80 proc, i rolnej o 
70 proc. Przewiduje się, że w 
roku 1965 wytop stali sięgać 
będzie 86 do 91 min. ton, (śred 
ni roczny przyrost w 7-latce 
wynosić będzie 4,4—5.1 min. 
ton). Wzrost zatrudnienia sza­
cuje się jednak tylko na 20 do 
25 proc.

'Jak z tego wynika .wydaj­
ność pracy w 7-latce musi 
wzrosnąć o około 45—50 proc.! 
Trzeba do tego dodać, że w 
przemyśle ZSRR będzie się 
stopniowo przechodzić na 30- 
do 36-godzinny tydzień pracy. 
Już samo to wskazuje, że w 

dziedzinie wydajności pracy 
mamy do czynienia z pewną 
nową jakością, że jej wzrost 
uwarunkowany jest zwiększe­
niem wyposażenia techniczne­
go i zastosowania najnowszych 
urządzeń automatycznych. Wy 
maga to oczywiście dalszej for 
sownej rozbudowy przemysłu 
maszynowego i przemysłów do 
starczających mu surowców i 
energii.

W ciągu najbliższych 7 lat w 
ZSRR wyprodukuje się 1,1—1,2 
min. obrabiarek, co pozwoli wy­
mienić dużą część obecnego parku 
maszynowego 1 rozbudować dalej 
przemysł maszynowy. Wzrośnie 
niezwykle automatyzacja — od au­
tomatyzacji poszczególnych dzia­
łów aż do zautomatyzowania fa­
bryk obsługiwanych przez kilku 
ludzi. Produkcja samych tylko u- 
rządzeń sterowniczych, pomiaro­
wych 1 kontrolnych osiągnie rocz­
ną wartość 18—19 mld. rubli, sa­
mych tylko maszyn matematycz­
nych będzie się produkowało za 
2 mld. rubli rocznie. Dwa do czte­
rech razy wzrośnie produkcja urzą 
dzeń dla przemysłu hutniczego, 
chemicznego Itd. Pod koniec planu 
7-letnlego na każdego robotnika 
przemysłowego przypadać będzie 
blisko dwa razy więcej wyposaże­
nia technicznego niż obecnie, w 
dodatku będzie to wyposaże­
nie najbardziej nowoczesne. W 
podobnej proporcji wzrośnie wy­
posażenie rolnictwa w traktory, 
różnorodne maszyny 1 nawozy 
sztuczne.

Nakłady inwestycyjne sied­
miolatki wyrażają się astro­
nomiczną sumą blisko dwóch 
trylionów rubli. Jest to wię­
cej niż w ciągu całych 40 lat 
socjalistycznej industrializacji 
Związku Radzieckiego. Ponad 
JO proc, tych kwot zainwestu-

rowka z pieców hutniczych, opar­
tych o koks.

Wprawdzie dochodzą tu dodat­
kowe poważne inwestycje (budow­
nictwo elektrowni wodnych), ale 
wydatki te zamortyzują się już w 
ciągu 3—5 lat.

A korzyści? Odpadnie budowa
aglomerowni, odpadnie niełatwy 
do rozwiązania w warunkach sy- 

jskich, problem transportu wę 
gla i koksu, wreszcie proces pro­
dukcji wymagać bedzie — co jest 
niesłychanie ważne — znacznie 
mniej ludzi.

Tak więc we wschodniej Syberii 
rodzi się nowy typ, całkowicie „ze 
lektryfikowanej” produkcji hutni 
czej.

Oczywiście, nie tylko na Da 
lekim Wschodzie, ale i w sto­
sunkowo bliskim naszym są­
siedztwie, dzieją się i dziać 
się będą rzeczy niezwykłe. Oto 
budowniczowie radzieccy oprą 
cowują projekty odkrywkowej 
eksploatacji zasobów rudy że­
laznej w tzw. Kurskiej Ano­
malii Magnetycznej. Są to ko­
losalne złoża rudy wysokiej 
jakości. Zasoby te są 13—14 
razy większe od najbogatszych 
w USA złóż w okolicach Je­
ziora Górnego i 10 razy więk­
sze niż w okolicach Krzywego 
Rogu. Jedno tylko ze złóż tego 
zagłębia w rejonie Biełgorodu 
ocenia się na 15 miliardów ton 
świetnej rudy, zawierającej 
ponad 60 proc, czystego żela­
za. Dla porównania warto po­
dać, źe łączne zasoby rudy że­
laznej w USA szacuje się na 
53 miliardy ton. w tym jednak 
rudy, .przekraczającej 50 proc, 
żelaza na 6,9 miliarda ton.

W dyskusji przedzjazdowej 
wysunięto projekty budowy o- 
gromnych kopalń o rocznej wy 
dajności 15—20 milionów ton 
rudy, wydobywanej z głęboko 
ści 600—700 m.

Zasoby te tworzą cenne za­
plecze dla przemysłu central­
nych okręgów i południa eu­
ropejskiej części ZSRR. Prasa 
radziecka podkreśla również 
niezwykłe znaczenie tych złóż 
dla hutnictwa europejskich 
krajów demokracji ludowej.

ruder, które nazwano 
imieniem szkoły. Tu zgroma­
dzona dziatwa pobierała lek­
cje. W jakich warunkach? Pi­
sał o tym dziennikarz „Głosu” 
w czerwcu ub. roku tak: 
„... dzieci z Galewa i okolicz­
nych wiosek pobierają naukę 
w czterech opuszczonych iz­
bach — ruderach rozrzuconych 
w promieniu 2,5 km. Składam 
wizytę w poszczególnych kla­
sach. W ciemnej, niskiej izbie 
siedzi gromada dzieci. Na ścia­
nie suszą się liche, przemokłe 
od deszczu okrycia dziecięce. 
Nozdrza drażni mdły zapach 
stęchlizny, mokrych szmat i 
potu. Z zażenowaniem słucham 
wykładti o naszych zdoby­
czach, a z kolei opowiadań 
nauczyciela i dzieci, jak po­
przez dziurawy dach'leje im 
się na głowy, jak zimą siedzą 
na lekcjach w kurtkach, czap­
kach i rękawicach, jak zaty­
kają cegłami i gliną dziury w 
ścianach walącej się chaty”.

Taka to była kiedyś szkoła 
w Galewie.

Przvnadek zrządził, że repor 
ter „Głosu” znalazł sie po raz 
drugi w Galewie i trafił właś­
nie na uroczystość otwarcia 
nowej szkoły. Piękny, pachną­
cy jeszcze świeżością zaprawy 
murarskiej emach. zapraszał 
do wejścia. Wszędzie ślady do-

Rok 1959 otwiera nowy, waż 
ki rozdział dziejów ZSRR. Kre 
ślić go będzie wytężona praca 
ludzi radzieckich, ich wiedza, 
inicjatywa i ofiarność.

F. BIŁOŚ i

Nowości
wydawnicze

Ostatnio ukazało się, nakładem 
Państwowego Wydawnictwa Tech­
nicznego kilka wartościowych po­
zycji literatury fachowej: Podsta­
wy nowoczesnej chemii ogólnej — 
to dzeło o 720 str., przetłumaczo­
ne z angielskiego, a przeznaczone 
dta słuchaczy wyższych uczelni: 
na wydz. chemicznych, medycz­
nych 1 matemat.-przyrodniczych, 
uczniów szkół średnich i samou­
ków. Stanowi ono przystępne i ży 
we wprowadzenie w podstawy no 
woczesnej chemii, nie pozbawione 
iednak ścisłości naukowej.

Technologia związków fosforo­
wych jest książką dla magistrów, 
inż., techników, zatrudnionych w 
przemyśle kwasu 1 nawozów fo­
sforowych, tudzież dla pracowni­
ków biur projektowych. Bogato 
ilustrowana, stanowi wyczerpują­
ce dzieło dla fachowców tej dzie­
dziny.

Tłumaczeniem a niemieckiego 
jest podręcznik pt. Przeróbka i 
spawanie tworzyw sztucznych. — 
Zainteresuje on zapewne szersze 
grono specjalistów. W książce o- 
mówiono i zilustrowano otrzymy­
wanie, własności i obróbkę twar­
dego oraz miękkiego polichlorku 
winylu. Z tego samego zakresu 
jest: Zastosowanie tworzyw sztucz 
nych w przemyśle i życiu codzien­
nym — książka o najnowszych o- 
siągnięciach w dziedzinie tworzyw 
sztucznych. Jej przeznaczenie, to 
pomoc dla producentów i użytków’ 
ników wyrobów z tworzyw sztucz 
nych.

Filtracja w przemyśle chemicz­
nym, to tytuł innej pozycji wy­
dawniczej, przeznaczonej dla spe­
cjalistów z zakresu projektowania 
i budowania aparatury chemicz­
nej.

piero co ukończonych robót. W 
hallu zgromadzenie. Na zaim­
prowizowanej scenie dziatwa 
szkolna tańcami, deklamacją i 
śpiewem uświetnia pamiętny 
dla niej dzień. „Bada nie rada 
wyszła za dziada...” — dolatu­
ją naszych uszu urywki znanej 
ludowej piosenki, śpiewanej w 
takt tanecznych pląsów. Prze­
mówień nie trzeba było słu­
chać. Wystarczyło popatrzeć 
na śmiejące się buzie dziatwy, 
aby wiedzieć wszystko.

A potem, w sąsiedniej wid­
nej sali, przy skromnym posił­
ku zebrali się budowniczowie 
nowego gmachu. Posypały się 
wspomnienia. Słuchającemu 
ich coraz wyraźniej rysowała 
się historia powstania tego 
gmachu. I mimo woli zadawa­
łem sobie pytanie: kto więcej 
poniósł trudu: komitet, który 
się utworzył, czy też społeczeń 
stwo Galewa? Pytanie to po­
zostało bez odpowiedzi, tak 
bardzo zazębiały się starania 
jednych i drugich.

Z wielkim entuzjazmem opo 
wiadał mi jeden z „biesiadni­
ków”, jak to bezpłatnie ofiaro­
wali galewianie ziemię pod 
budowę szkoły, jak to samo­
rzutnie i bezinteresownie po­
magano przy samej budowie, 
dowożąc wodę, żwir i inne po­
trzebne materiały. Brakujące 
fundusze uzupełniono z im­
prez, które cieszyły się popar­
ciem, jak żadne z dotychczaso­
wych.

— Pan nie pamięta, uczył 
mnie Pan rachunków i polskie 
go — zwrócił się jeden z mu­
rarzy, którzy budowali nową 
szkołę, do starszego pana, sie­
dzącego pod oknem. Tym star­
szym panem jest Konstanty Dur

łem o pałacach dla dzieci, któ­
re miały szczęście urodzić się 
w miastach, o przepychu wiel­
komiejskich lokali. I o tym, że 
istnieje jakaś nie znana mi 
racja, która nie pozwala na to, 
aby tam, gdzie straszą szkoły - 
rudery, kołtun i ciemnota, wy­
budować słoneczne izby szkol-
ne”.

A jednak? Z pewnością 
cji takiej w Galewie już 
ma i nie będzie.

Miło jest to zanotować.

ra­
nie

Pierwsi mieszkańcy 
„Osiedla Młodych**

23 bm. do pierwszego blo­
ku mieszkalnego na Gro­
chówie io W arszawie wpro­
wadziło się pierwszych dwu 
dziestu mieszkańców.

Blok ten o kubaturze 
4.800 m sześć, posiadający 
70 izb, w 40 proc, wybudo­
wany został systemem go­
spodarczym przez zarząd 
członków spółdzielni.

Na zdjęciu: W nowym 
mieszkaniu Barbara Osie-
kowicz. Jej mąż Ta-
deusz był jednym z założy­
cieli „Osiedla Młodych”.

CAF - fet Szy perko
Florian MACIASZCZYK

Owa stanowiska-które słuszniejsze?

czyński postać nieledwie
historyczna dla osady. Miesz­
ka tu już od 1915 roku i jesz­
cze pod zaborem uczył dzieci 
mowy polskiej, wszczepiał mi­
łość do ojczyzny, poczucie ła­
du i sprawiedliwości.

Wd0 niedawna spokojnej 
’ T ziemi tureckiej zapano-. 

wał ruch. Znikają rudery po­
dobne do galewskich, a w ich 
miejsce powstają piękne no­
woczesne gmachy, jakich nie 
powstydzimy się przed przy­
szłym pokoleniem. I tak ostat­
nio oddano do użytku nową 
szkołę w Ogorzelczynie, a w 
trakcie budowy znajdują się 
szkoły w Turku, Tarnowie, Dzia 
dowicach, Boleszczynie i Ka­
rolinie. Trzeba podkreślić, że 
wiele z nich powstaje dzięki 
czynnej pomocy i współpracy 
miejscowego społeczeństwa. W 
niedługim czasie zapoczątko­
wane zostaną prace przy budo 
wie internatu szkolnego na 150 
uczniów. Zaplanowano wybu­
dować kosztem 12 min. zł dwie 
11-klasowe szkoły w bliżej 
jeszcze nie ustalonych hiiejsco 
wościach powiatu tureckiego.

Robi się przecież coś w tym, 
pobłażliwie przez niektórych 
określanym, Tureckie m. 
Mimo woli przypominają się 
słowa dziennikarza „Głosu”, 
wypowiedziane w omawianym 
już artykule z ubiegłego roku: 
„Opuszczając Galewo, myśla-

500 tys. sztuk opon do samo­
chodów osobowych, ciężaro­
wych oraz do traktorów ma 
wykonać — w/g założeń, Zjed 
noczenia Przemysłu Gumowe­
go — StomiL Do tego: 4,5 mi­
liona opon rowerowych, 1350 
ton pasów klinowych i 150 ton 
innych wyrobów.

Fabryka dusi się na wą­
skim skrawku między rze­
ką Wartą a ul. Starołęcką i 
nowych hal nie ma gdzie sta­
wiać. Jedyna możliwość, to 
pięcie się w górę; tj. burzenie 
parterowych, często barakowe

„Świecące"
drogi w Polsce

Przemysł chemiczny prowadzi 
prace nań wprowadzeniem do pro 
dukcji specjalnej, tzw. odblasko­
wej farby, używanej głównie do 
malowania znaków drogowych. — 
Warto podkreślić, że jej produk­
cja jest bardzo skomplikowana, a 
tajemnica sposobów Wytwarzania 
— pilnie strzeżona przez wytwór­
ców.

Pomalowanie taką farbą znaków 
drogowych, stwarza wieczorem i 
w nocy wrażenie świecenia. „Swie 
cące” znaki drogowe są doskonale 
widoczne z dwu, a nawet cztero-
krotnie większej odległości niż 
znaki zwykłe.

Pierwsze, świecące znaki drogo­
we naszej produkcji, zostały już 
wykonane. Przeszły one wstępne 
próby ’ świetnie zdały egzamin. 
Jednakże - do produkcji ,.świecą­
cej” farby musimy jeszcze spro­
wadzać pewne materiały z zagra­
nicy. Oczekuje się że w niedłu­
gim czasie przemysł chemiczny bę 
dzie zdolny wytworzyć całkowicie 
własnymi siłami wszystkie skład­
niki, niezbędne do produkcji tego

go typu, pomieszczeń produk­
cyjnych i budowanie na ich 
miejscu trwałych żelbetowych 
budynków wielokondygnacyj­
nych. Innego wyjścia na razie 
nie ma.

Zjednoczenie wysunęło kon­
cepcję przerwania produkcji o 
gumienia rowerowego w Sto­
milu i rozpoczęcia budowy no 
wej fabryki w Płocku, o doce 
lowej mocy 7 min. opon ro­
werowych rocznie. Stomilow- 
ski samorząd robotniczy sprze 
ciwia się tej koncepcji. Uwa­
ża on, że przebudowa Stomila 
(wzwyż) będzie mniej kosz­
towna. Poza tym, jest tu całe 
zaplecze techniczne i usługowe 
tu są fachowcy, wyspecjalizo­
wana załoga.

/
W tej sytuacji, na czoło o- 

mawianych na sobotniej kon­
ferencji stomilowskiego sa­

morządu robotniczego proble­
mów, zdecydowanie wysunął 
się problem inwestycji. Środ­
ki, jakie stawia do dyspozycji 
fabryce Zjednoczenie dla rea­
lizacji wymienionych na wstę 
pie zadań, zdaniem kierownic 
twa Stomilu, są rażąco niedo­
stateczne. Chodzi bowiem nie 
tylko o inwestycyjne zabezpie 
czenie planowanego przyro-

rodzaju farby. (PAP)

List z Olsztyna NA ZIEMI KAJKI
je się w rozwój wschodnich 
części kraju, na Uralu, Wscho­
dniej Syberii i Kazachstanie. 
Udział tych terenów w pro­
dukcji przemysłu ciężkiego 
ZSRR 1965 roku będzie wy- 
aosR 43-—50 proc.! Przeniesie 
nie punktu ciężkości całej 
sPodarki radzieckiej 
^schód od Uralu, stanie 
'aktem dokonanym.

go- 
na 
się

żelazo i. stal Syberii. Ta 
aząca się dziś trzecia baza ra­
dzieckiej metalurgii stanowiła 
Jeden z centralnych proble- 
toow toczącej się dyskusji, 

jadomo, że te w olbrzymiej 
^ększości dziewicze jeszcze 
ereny kry ją w sobie ogromne 
°gactwa mineralne i energe­

tyczne.

ro­

Zaciętę spory toczyły się wokół 
^racowanej 1 przedłożonej w to- 

dyskusji przez prof. Probsta — 
^trycznej metody wytopu su- 
°wkł 1 stali, w/g tych założeń, 

korzystanie ogromnych zaso- 
„białego węgła” Wschodniej 

yberii^ dałoby prąd, którego ki- 
®Wato-gQ4Zina będzie kosztowała 

ulż jedna kopiejka, a erę- 
g nawet mniej niż pół kopiejki. 

ar^o tanią energię można także

mLn^ło od chwili, Kutza — Polaka. Skończywszy 
|| III gdy w cichej wsi Sko- 
IUU mack w pow. ełckim

lat 17 rozpocząłem pracę jako
uczeń

urodził się Michał Kaj­
ka, cieśla wiejski i — mazur­
ski poeta. Urodził się w tych 
czasach, kiedy ziemia mazur­
ska cierpiąca przez długie wie 
ki pod jarzmem elektorów 
brandenburskich, a potem kró

murarsko-budowlany,

kreślenie: 
wy.

przywódca ducho-

lów pruskich przeżywała
największą w swych dziejach 
tragedię. Lud bowiem, biedny 
wyzyskiwany lud tracił skarb 
swój największy — polską mo 
wę. Akcja germanizacyjna pro 
wadzona od początku XIX wie 
ku przybierać poczęła na sile. 
Kajka należał jeszcze do tych 
szczęśliwców, którym dane by 
ło zdobywać sztukę czytania 
i pisania w ojczystym języku. 
Niebawem jednak władze pru 
skie przystąpiły do rugowania 
mowy polskiej ze szkół, ko­
ściołów, urzędów.

Młodość Kajki nie była 
skomplikowana. Jak pisze w 
swym życiorysie — „w siód­
mym roku życia pobierałem 
nauki u nauczyciela Owczarka 
później u Jasińskiego. Pierw­
szy i drugi tylko po polsku u- 
czyli. Mając 10 lat uczęszcza­
łem do szkoły ludowej w Ro­
sikach sa czasów nauczyciela

gdzie po zakończeniu nauki, 
samodzielnie pracowałem ja­
ko budowniczy przy kościo­
łach, szkołach i domach'’.

Jak doszło do ujawnienia i 
rozwoju jego niezwykłego po­
etyckiego talentu? I na to znaj 
dujemy odpowiedź w Kajko- 
wym życiorysie. „Do pisania 
wierszy miałem nadzwyczajne 
chęci, może i trochę talentu. 
Rozwijanie moich zdolności w 
dużej mierze zawdzięczam nie 
doli moich rodaków, których 
spotkała tak straszna krzyw­
da za czasów Bismarcka. Już 
w roku 1870—71 zaczęto sze­
rzyć u nas na Mazurach niem­
czyznę. Uczyć zaczęli teraz w 
szkołach języka niemieckiego. 
Lud był z tego bardzo nieza­
dowolony tym więcej, że za­
częto katować dziecko za uży 
wanie języka polskiego i to nie 
raz w sposób barbarzyński. 
Nieszczęśliwym losem moich 
rodaków dotknięty •postanowi­
łem opisać dolo i niedole mo­
ich braci..."

Kim był Kajka dla ludu mazur 
skiego-Jakże trafnie okre 

śla jego rolę pewne proste o-

Mazury 
.kolebka

słynęły kiedyś jako 
piśmiennictwa pol-

skiego”. Głód słowa drukowa­
nego był zawsze na ziemi tej 
silny. Pomimo wielce niesprzy 
jających warunków bez przer­
wy niemal ukazywały się tu 
gazety polskie ,,Mazur" i „Ma 
zur Wschodniopruski" Sem- 
brzyckiego, „Gazeta Lecka” 1 
najbardziej postępowe pismo 
na Mazurach „Gazeta Ludo­
wa”, „Mazur” szczycieński re 
dagowany przez St. Zielińskie 
go a następnie H. Jarośzyka. 
Jeśli nawet chłopów nię stać 
było na kupno czy prenume­
ratę gazety, wypożyczali ją je 
den od drugiego, nierzadko

O ojczysta nasza mowo, 
coś kwitnęła nam przed laty 
zakwitnijże na na nowo 
jako kwitną w lecie kwiaty”.

Ale nie tylko żal za mową 
ojczystą dominował w wier­
szach Kajki. Była tam i inna 
nuta; była tam zachęta do wy 
trwania , do przeciwstawienia 
się germanizacji:

Mało nas bracia, nieliczny 
nasz chór,

A wkoło wrogów matnia,,
Ale 
Ich
Ich

wola zła z niezgodą 
bezwładne szyki wiodą,

sztandarem krzywda
bratnia —

przebywając w tym celu 
kilka kilometrów...

We wszystkich tych 
smach. począwszy od 1884

po

pi- 
ro-

ku, ukazywały się wiersze Kaj 
ki, przeważnie o treści patrio­
tycznej. Jakże silnie przema­
wiały one do biednych chło­
pów mazurskich, których gnę­
bił junkier, gbur, pruski urzę­
dnik, którym odbierano teraz 
— ojczysty języfc Takie jak 
ten wiersz:

Skruszą się 
o twierdzy

Kajka był nie

o nas jak 
mur”
tylko poetą,

ale i aktywnym działaczem 
społecznym. Brał udział w pra 
cach Mazurskiej Partii Ludo­
wej, walczącej o polityczne i 
społeczne prawa ludu mazur­
skiego. Na podstawie działal­
ności w Partii też uznany zo­
stał przez władze pruskie za 
„Polaka zatwardziałego'' — 
Stockpole. W okresie między­
wojennym był członkiem „Sa-

(Ciąg dalszy na str. 4)

; stu produkcji, ale i o moderni 
zację. Różnice w poglądach 
między Zjednoczeniem a Sto- 

’ milem są bardzo istotne. „Wy 
rażone w złotówkach przedsta 

. wiają się następująco: W ro­
ku 1959 Stomilowi brak po­
krycia finansowego niezbęd­
nych inwestycji, w wysokości 
7 min. złotych, na rok 1960— 
10 milionów i na lata 1961—65 
— 9 min. zł.

Trudno tu wyrazić opinię, któ­
ra strona ma rację. Zjednoczenie 
niewątpliwie dąży do uzyskania 
maksymalnych efektów przy mi­
nimum nakładów. Z drugiej stro­
ny, argumenty i wyliczenia akty­
wu stomilowskiego, wydają się być 
bardzo rzeczowe i przekonywają­
ce. Na korzyść Stomila przema­
wia również fakt, że nigdy nie 
ukrywał swych rezerw. Wystar­
czy przypomnieć tu tylko toczącą 
się przed 3 laty dyskusję nad za­
łożeniami bieżącej 5-latki. Dysku­
sję, w wyniku której aktyw sto- 
milowski ujawnił tak wielkie re­
zerwy u siebie, że zbędna się sta­
ła budowa nowej fabryki opon, 
a państwo zaoszczędziło w tych 
latach kilkaset milionów zł. Nie 
ma żadnych podstaw do wysnucia 
wniosku, że dziś aktyw ten myślł 
innymi kategoriami. Plan roku 
1959 też podniósł o 22 min. zł w 
cenach porównywalnych. Należy 
się więc spodziewać, że Minister­
stwo Przemysłu Chemicznego in­
westycyjne postulaty Stomila bar­
dzo skrupulatnie rozważy.

Na podkreślenie zasługuje także 
fakt, że w Stomilu bardzo dużo 
uwagi w toku dyskusji poświęca 
się warunkom, w jakich pracuje 
i żyje załoga. Praca w gumie nie 
jest ani łatwą, ani zdrową. Toteż, 
przeglądając plan rozbudowy i mo 
dernizacjj fabryki, co chwila na­
potyka się na pozycje, dotyczące 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Pozycje, często bardzo kosztowne, 
lecz na pewno konieczne.

(p. eh.)
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W listopadzie (11) j w grud­

niu (4). ub. roku ukazały się w 
„Głosie Czytelników” listy na 
temat projektowanej linii 
tramwajowej na Osiedle War­
szawskie. Dziś podajemy do 
wiadomości stanowisko, jakie 
w tej sprawie zajął Wydział 
Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej Prezydium m. Po­
znania. Trochę późno? Lepiej 
niż wcale.

Tlane zawarte w artyku- 
U le Włodzimierza Wel- 

nicza mające przemawiać 
za celowością i pierwszeń­
stwem połączenia Głównej 
linią tramwajową z Śród­
mieściem przed Osiedlem 
Warszawskim dadzą się po­
dzielić na argumenty natu­
ry emocjonalnej i ekono­
micznej. Do pierwszych na­
leży zaliczyć branie w ra­
chubę starszego wieku 
Głównej jako dzielnicy 
miasta w przeciwieństwie 
do młodego Osiedla War­
szawskiego. Do drugich — 
istnienie na Głównej Za­
kładów „Pomet”, Fabryki 
Łożysk Tocznych i 16 mniej 
szych zakładów pracy za­
trudniających okołó 7 tys. 
robotników nie licząc oko­
ło 7 tys. stałych mieszkań­
ców dzielnicy.

Powyższe argumenty były 
rozpatrywane na odbytej 
w dniu 25. VI. 1958 r. kon­
ferencji w Wydziale Gospo­
darki Komunalnej, w toku 
której stwierdzono, iż roz­
budowa zakładów „Pomet” 
i Fabryki Łożysk Tocznych 
usytuowana jest wzdłuż ul. 
Krańcowej, przy której też 
będą mieściły się główne 
wjazdy obu zakładów. Za­
kłady te w ciągu najbliż­
szych dwóch lat będą za­
trudniały około 8 tys. ludzi 
i celem umożliwienia im 
dojazdu do pracy Minister­
stwo Przemysłu Ciężkiego 
finansuje budowę linii tram i 
wajowej.

Argumentem przemawia­
jącym jeszcze za prowadze­
niem trasy linii tramwajo­
wej wzdłuż ul. Warszaw­
skiej jest możliwość natych 
miastowej realizacji inwe­
stycji z braku przeszkód ' 
natury prawno-technicznej j 
w przeciwieństwie do ul. 
Główna, gdyż projektowa- i 
na trasa przebiega w prze- I 
wrażającej części po tere- i 
nie państwowym oraz u-; 
możliwia częściową realiza- 1 
cję budowy trasy W-Z, któ­
rej Istotną częścią jest ul. 
Warszawska. Niezależnie od i 
tych względów wzdłuż ul. 
Warszawskiej pomiędzy 
„Pometem” a Komandorią1 
została zlokalizowana nowa, । 
dzielnica mieszkaniowa, któ j 
rej rozpoczęcie budowy prze 
widuje się już w roku 1959, 
więc projektowana linia, 
tramwajowa ma zapewnie- ; 
ne pełne wykorzystanie ; 
swych możliwości usługo-! 
wych.

Biorąc to wszystko pod u- i 
wagę, Prezydium Rady Na­
rodowej przychyliło się do 
wniosku Komisji, zalecają­
cej budowę linii tramwajo­
wej wzdłuż ul. Warszaw­
skiej, a nie Głównej.

Złe warunki komunika­
cyjne na Głównej ulegną 
znacznej poprawie z chwilą 
uruchomienia linii tramwa­
jowej Nowe Rataje — Pod­
wale, gdyż przystanek koń­
cowy tej linii usytuowany 
będzie w pobliżu wiaduktu I 
kolejowego przy ul. Byd­
goskiej, przez co odleg­
łość do Głównej zredukuje t 
się do 1 km. Tego rzędu 
odległości trafiają się i w 
śródmieściu.

Niezależnie od tego Wy­
dział Gospodarki Komu­
nalnej dążył zawsze i dąży 
nadal do poprawienia j 
warunków komunikacyj­
nych przez zmianę na­
wierzchni ulic z nieulep- 
szonych na kostkę granito­
wą, jak to miało miejsce z 
przebudową ul. Głównej na 
odcinku pomiędzy ulicami 
Gnieźnieńską a św. Micha­
ła: w latach następnych prze 
widziane jest doprowadze­
nie przebudowy nawierzch­
ni tej ulicy aż do ul. Za­
wady.

K. GÓRNY
Kierownik Wydziału

PILNE I NIETAJNE

M ależał do ta- 
kich, o któ­

rych Tuwim mó­
wił: „Całkowicie 
apolityczny i cu­
downie bezpartyj­
ny". Każdej nie­
dzieli, biorąc ma­
musię i tatusia — szanowane­
go adwokata — pod rękę, ma­
szerował utartym szlakiem. 
Nie z powodu wiary, raczej ze 
względu na tradycję, która w 
domu państwa mecenasow- 
stwa była otoczona specjalnym 
kultem. Do tradycji tego domu 
należały również i sobotnie po 
południa, kiedy to przy kawce 
spotykali się znajomi, którzy

MIETEK

zawsze i na wszystko psioczą. 
Jak sięga pamięć Mietka, przez 
długie lata nic się pod tym 
względem nie zmieniało. Nawet 
kiepska pogoda oceniana tu 
oyła jako efektywny wynik 
dzisiejszych czasów.

Mietek nie traktował zresztą 
poważnie tych „kanaponów”, 
o których mówił „rekwizyty” 
do naszych mebli. A jednak 
czasami dorzucał swoje trzy 
grosze, podniecając dyskusję 
i zdobywając opinię inteligent 
nego dziecka.

W szkole, mimo że nie brał 
specjalnego udziału w życiu, 
koledzy lubili go. Chętnie po­
magał innym. Nie był egoistą. 
Jego wiadomości geograficzne 
słynne były w całej szkole. Pol 
skę zwiedził całą. W następ­
nym roku wybiera się za gra­
nicę. \

Nowy kolega, z jakiegoś pro 
wincjonalnego liceum, nie 
wzbudził w klasie zaintereso­
wania. W Mietku też. Wiedzia

Nasze zwierzęta

no tylko, że dobry uczeń i że 
jako jedyny z ich klasy należy 
do ZMS-u.

Skromny i spokojny, nie rzu 
cał się nikomu w oczy. Po jed­
nej lekcji geografii podszedł 
do Mietka.

— Mam trochę czasu. Od­
prowadzę cię do domu. Do­
kończ o Mazurach.

Gdy stanęli przed bramą, 
Mietek mimo woli zapropono­
wał:

— Staszek, może Zajdziesz 
do mnie?

— O ile nie będę przeszka­
dzał.

— Chodź, mam swój pokój.
Była sobota. Na kawę zapro­

szono chłopców do pełnego już 
salonu. Właśnie pani Sobiepań 
ska przeprowadzała ocenę sy­
tuacji mieszkaniowej.

— Taaak, proszę pani. Przed
wojną to ludzie mieszkali 
gancko, a dziś, śmieszne, 
rzej jak świnie...

— To nie prawda!

ele- 
go-

Coś takie zdarzyło się w tym 
domu po raz pierwszy. Wszys,- 
cy spojrzeli z oburzeniem na 
Staszka.

— Co też pan powie — iro­
nia pani Sobiepańskiej była 
zjadliwa — zupełnie nie za­
uważyliśmy...

Na ziemi Kajki
(Dokończenie ze str. 3) 

mópomocy Mazurskiej1', orga­
nizacji skupiającej w swych 
szeregach ponad 6.000 człon­
ków i domagającej się „mazur 
skiej ziemi dla mazurskiego 
chłopa”. Prezesował też przez 
pewien czas „Zjednoczeniu 
Mazurskiemu’1, którego celem 
była m. in. ochrona i pielęg­
nowanie mowy polskiej.

W domu swym w Ogródku 
(w pow. ełckim) miał Kajka 
bibliotekę, a w niej szereg 
wartościowych książek, któ­
re chętnie pożyczał swym są­
siadom. Powstanie tej biblio­
teki zawdzięczał — Poznanio­
wi. Tu bowiem po 1870 roku 
powstało Towarzystwo Czytel­
ni Ludowych, które zajęło się 
rozprowadzaniem wśród lud­
ności polskiej państwa pru­
skiego polskich książek. Akcja 
TCL objęła Wielkopolskę, Po­
morze, Śląsk oraz Warmię i 
Mazury. W domach światlej- 
szych gospodarzy umieszczano 
ruchome biblioteczki zawiera­
jące 50—100 tomów, które na­
stępnie wymieniano w okoli­
cy. Poznańskie TCL poza kol­
portowaniem książek urządza­
ło uroczyste obchody wielkich 
rocznic narodowych uważając, 
że w ten sposób będzie można 
zespolić duchowo cały naród 
polski.

Ziemia, którą tak bardzo ko 
chał Kajka, której poświęcił 
nie tylko -swe pióro ale rów­
nież siły i życie — czci jego 
pamięć nie tylko okolicznoś­
ciowymi imprezami.

Na ziemi tej patrzą sobie w 
oczy jasnowłosa dziewczyna ze 
Szczytna i smagły repatriant 
zza Buga.

Na ziemi tej młodzież war­
mińsko-mazurska zdobywa 
wiedzę w szkołach średnich, 
wyższych. Mniej zamożni — 
otrzymują stypendia m. in. 
właśnie z Funduszu Kajki.

Na ziemi tej rosną jego na­
stępcy — młodzi warmińscy i 
mazurscy poeci. Jeden z nich 
Edmund German z Gietrzwał 
du tak pisze o ziemi Kajki:

Smucą się pola ścierni­
skami —

prządzą babiego lata srebrzą 
się poranki.

Ludzie, ludzie, ludzie 
strącają w ogrodach owoce 

kochania kwiatów
w paszcze łakomych koszów.
Wygrywają w stodołach

i

— A bo pani, i 
pani ojcowie, i 
dziadkowie mie­
szkali zawsze w 
tym pięciopokojo- 
wym mieszkaniu, 
a moi rodzice jesz 
cze do niedawna 

gnieździli się w jednej, sute­
renowej klitce.

— To pan ma zastrzeżenia 
co do mojej uczciwości?

— Tak, proszę pani.
Teraz wmieszał się ojciec 

Mietka.
— Chłopcy, może przejdzie­

cie do siebie. Przejrzyjcie 
książki.

— Mają do ciebie pretensje 
— zaczął Mietek w swoim po­
koju — że przerwałeś im co
sobotnią sielankę. Lubią 
się we własnym sosie.

— Powiedz... powiedz, 
możesz się z tym, co oni

kisić

jak 
mó-

wią, zgadzać, ty, który wszyst­
ka co się dzieje w kraju, wi­
działeś, na własne oczy. Co in­
nego ja, widziałem tylko moje 
miasteczko i Poznań, a mimo 
to, wiem na pewno, że wiele 
się zmieniło. A oni na to 
wszystko plują. Gdyby nawet 
były ich tysiące, należało im 
prawdę w oczy powiedzieć. A 
postępować inaczej — to tchó­
rzostwo. No, cześć, nie gniewaj 
się, pójdę.

Tej nocy Mietek nie mógł 
długo zasnąć. Czyżby był tchó 
rzem? Pamięta jeszcze takich, 
którzy -przed laty pięknie mó­
wili w szkole o Polsce Ludo­
wej, a w domu państwa mece- 
nasostwa pomagali wyśmiewać 
socjalizm. Teraz dopiero Mie­
tek zdał sobie sprawę z pod­
łości takiego postępowania. 
Ale czy on nie postępuje po­
dobnie?

W poniedziałek ściskając rę-
kę Staszkowi 
wał:

zapropono-

Psia rodzinka rasy „Bokser”. Psy tej rasy należą do 
najwierniejszych, najodważniejszych i najsilniejszych 
psów. caf — fot. Gili

W muzykalnym Poznaniu

Z Filharmonii i Opery

Wielka była popularność, 
wielkie zasługi mazur­

skiego poety z Ogródka. Toteż 
kiedy w grudniu 1957 obradu­
jący w Poznaniu Zjazd Zwią­
zku Literatów Polskich posta­
nowił uczcić 100-aą rocznicę 
urodzin Kajki ogłoszeniem Ro 
ku Kajkowskiego — wydarze­
nie to odbiło się głośnym 
echem w całej Polsce. Na Fun 
dusz Kajkowski związany z 
pracami „Roku’1 napływają do 
dziś dary; suma ich przekroczy 
ła 400.000 zł. Woj. poznańskie 
przekazało również pewne fun 
dusze, a wśród ofiarodaw­
ców były takie instytucje jak 
TRZZ , WZGS, szereg spółdzie 
łni pracy, WZSP, przedsiębior 
stwa z Wolsztyna, Leszna, Ka 
lisza, Gniezna i Puszczykowa. 
We wszystkich wojewódz­
twach odbywają się akademie 
wieczorki literackie, spotka­
nia z literatami, którzy — re­
cytują utwory Kajki.

A tymczasem na ziemi Kaj­
ki?

Na ziemi tej — uroczystości 
bez liku. Ich punkt kulmina­
cyjny przypadł na wrzesień 
ub. roku, miesiąc urodzin po­
ety: uroczysta akademia w ol­
sztyńskim Teatrze im. Jaracza, 
Odsłonięcie pomnika poety w 
Ełku. Imprezy w szkołach, 
świetlicach, domach kultury.

młóckę chlebem roze­
śmianą

ziemię stęsknioną za ziar­
nem pieszczą ostrzami 
pługów.

Zofia DUDZIŃSKA

— Dzisiaj ja ciebie odpro­
wadzę.

I odtąd codziennie widziano 
ich razem. Na przerwach, po 
lekcjach, w kinie, na space­
rach. Ciągle mieli sobie coś do 
powiedzenia. Nawet nocy nie 
pozostawiali w spokoju. Po­
kój Mietka zarzucili książka­
mi. Od małych broszurowych 
do poważnych dzieł. Uczyli się 
razem.

I oto jednej z grudniowych 
sobót w spokojnym domu me- 
cenasostwa nastąpiło trzęsienie 
ziemi.

Mietek z zimnym spokojem, 
burzył zamki budowane przez 
„kanaponów”.

— Bez żadnej ulgowej tary­
fy dla złych i głupich. Szkoda, 
że nie ma tu Staszka — my- 
ślał w chwili, gdy przerażeni 
goście opuszczali nobliwy dom 
państwa mecenasostwa.

— Co stało się z Mietkiem? 
Jest całkiem „czerwony” — 
mówił ojciec.

Mietek stanął przy oknie. 
Patrzał na pierwsze płatki 
śniegu. Otworzył szeroko okno.

— No, warto i tu trochę 
przewietrzyć.

Jerzy KNAPIK

Koncert symfoniczny pod dyrek 
cją J. Wiłkomirskiego poświę 

cono w całości muzyce czasów 
nowszych, którą w bież, sezonie 
Filharmonia lansuje z całą gorli­
wością. Ostatni wieczór przewidy­
wał m. in. kompozycje dwóch kla­
syków modernizmu. Wszystko by­
łoby w porządku, gdyby nie fakt, 
że propaguje się tę sztukę często 
jedynie prze-d pustymi krzesłami. 
Do auli UAM tylko występy Chó­
ru Stuligrosza przyciągają tłumy. 
Podczas wieczorów symfonicz- 

' nych frekwencja jest, niestety — 
słaba.

Inna sprawa, że programy tego­
roczne bywają „przesolone”, czyli 
zbyt trudne i różnią się od ubie­
głych sezonów jedynie ciekaw­
szym wykonaniem (w czym zasłu­
ga batuty Katlewicza). A właśnie 
do największych błędów poprzed­
nich szefów Filharmonii należały 
różne zaniedbania repertuarowe. 
Mam wrażenie, że słuchacze wolą 
— ponad wszelkie inne — progra­
my historyczne, gdzie by znalazło 
się miejsce na klasycyzm, roman­
tyzm i modernizm. Tymczasem u- 
twory wyłącznie współczesne (sku 
pione podczas jednego wieczoru), 
jako zbyt elitarne, wystraszają pu 
bliczność z sal koncertowych. O- 
becnej Dyrekcji może wydaje się, 
że „zacofane gusty” poznańczyków

trzeba na gwałt zreformować, lan­
sując naraz tyle nowości. Tym- 
czasem identyczną politykę reper­
tuarową prowadził u nas Wisłoc­
ki — przez wiele lat. I w efekcie 
stracił publiczność, unikającą od­
tąd Filharmonii. Na jesienną i- 
naugurację koncertów przybyły 
tłumy (wrzesień 1953 r.), spragnio­
ne dobrej, zrozumiałej muzyki, j 
znów fałszywy krok!

J. Wiłkomirski dyrygował pro­
gramem, który powinien być roz- 
parcelowany podczas kilku kolej­
nych imprez: „Letnia sielanka” — 
Iloneggera, II Suita z „Romea 1 
Julii” — Prokofiewa oraz tegoż 
autora Marsz z opery „Miłość do 
trzech pomarańczy”. Solistą był 
Z. Szymonowicz, grający z tech­
niczną brawurą swój własny „Kon 
cert fortepianowy”, dowodzący, że 
laureat IV Konkursu Chopinow­
skiego zdradza również aspiracje 
kompozytorskie. Nie wiem, czy 
może winny temu pustki na sali, 
ale nad całością imprezy zawisła 
przykra atmosfera monotonii, li­
twory Iloneggera i Prokofiewa — 
pod batutą Wiłkomirskiego, „roz­
łaziły się” wyrazowo i formalnie. 
Orkiestra grała nienajlepiej.

Wydawnictwa zawierające
wiersze Kajki mówiące o Kaj 
ce — poecie, Kajce — działa­
czu, Kajce — bojowniku.
Ale przecież nie to jest naj­
ważniejsze.

ANTON I MARCZYŃSKI

— Szkoda, że pozbawiono mnie tej apetycz­
nej młódki teraz! To może fatalnie osłabić mój 
instynkt samozachowawczy, czyli naturalny popęd 
do jadła.

Apetyczna młódka wróciła jednak do jadalni nad-* 
spodziewanie rychło. Sama!

— Dżimmi zniknął, zameldowała zwięźle i na 
wskroś beztrosko. X

— Schował się z żartów, to chciałaś rzec, Judyto, 
prawda?

— Nie, pani Curr. Wiedząc, że on lubi figle, zaglą­
dałam pod łóżko i do obu szaf w jego pokoju, ale 
panicza nigdzie nie ma. A pościel tam jest niezmięta 
i chłodna tak, jakby Dżimmi już od wielu godzin nie 
spał w swym łóżku.

— Brednie pleciesz, czarna głupko! — żachnął się 
milioner. — Idąc tutaj na śniadanie pół godziny teniu,
uchyliłem drzwi sypialni mego synka i widziałem
go na łóżku owiniętego pledem aż za głowę, jak
zwykle.

— Yes, sir — przyznała Judyta służbiście, acz nie
bez swego częstego uśmiechu i trajkotała dąlej. — To
prawdą, 
wysunąi

że panicz zakrywa sobie głowę, żeby nagle 
lć ją z innej strony pledu i przestraszyć mnie,

albo żeby mnie gdzieś lekko szczypnąć, gdy przycho­
dzę ubierać go rano.

—A dziś szczypnął cię mocniej, tak? — spytano ją 
podchwytliwie.

Antena telewizyjna 
na średniowiecznej baszcie

W Strzelcach Krajeńskich — zna 
nej już w XII wieku osadzie na 
północnym krańcu Ziemi Lubu­
skiej — doskonale zachowały się 
kamienne mury obronne, pocho­
dzące z około 1300 r.

Pomysł ojców tego powiatowe­
go dziś miasta, zmierzający do u- 
rządzenia w Bramie Miejskiej — 
Domu Kultury, spowodował zain­
teresowanie tym zabytkiem przede 
wszystkim Społeczny Komitet Od­
budowy Stolicy i Kraju, który 
wyasygnował na urządzenie tam 
placówki kulturalnej 150 tys. zł. 
Przy telewizorze, którego antena 
stanie na szczycie baszty, sza­
chach i stoliku brydżowym znajdą 
rozrywkę mieszkańcy Strzelc Kra­
jeńskich. Otwarcie Domu Kultury 
spodziewane jest w tych dniach.

(ZAP)

W poznańskim Teatrze Wielkim 
gościliśmy, występującą tu 

dwukrotnie, Dankę Kirfową. Jugo­
słowiańska artystka odśpiewała 
partie tytułowe w „Aidzie” 1 „Tu­
randot”. Szczególnie ciekawi by­
liśmy „Turandot”, czyli jednej z 
trudniejszych ról w światowej li­
teraturze operowej. Firfowa przed 
stawiła sopran duży i dramatycz­
ny, o do-brej szkole wokalnej. Nie­
stety, nie była tego dnia chyba
szczególnie dysponowana. Forsow­
ne, wysokie tony atakowała z wy­
siłkiem i nie zawsze intonacyjni! 
czysto. Nie tak łatwo w „Turan- 
dot” dorównać naszej Krystynie 
Jamroz! Również szkoda, że poi 
względem aktorskim, Firfowa gr( 
zaledwie tylko markowała. Zwra­
cały uwagę efektowne kostium] 
artystki, przywiezione z Jugosła 
wii, skomponowane z iście wschot 
nim przepychem (koniecznym dl: 
partii „Turandot”), choć zbyt ja 
sne w Kolorach, a więc poszerza 
jące i tak już masywną postać pi 
madonny. Przedstawieniem dyry 
gował, witany przez słuchaczów 
owacyjnie, dyrektor Zdzisław Gó 
rzyński.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

— 6 —

— No, sir! Dzisiaj, kiedy podniosłam pled, ujrza- 
łam„. — tu młoda służąca zachichotała wesoło, — 
ujrzałam, zamiast panicza, hi, hi, hi, kukłę ze szmat!

— Co? Kukłę? Ty zmyślasz! Łżesz! — padły cztery 
okrzyki naraz.

— Sam pastor poświadczy, że moja wnuczka już 
nie kłamie, — odezwał się Jonasz cicho, lecz dobitnie. 
— Jej wadą jest tylko to, że nie potrafi być poważną 
dłużej niż kilka minut i śmieje się jak głupi do sera 
często, za często!

Dotknięta tą krytyką, spoważniała czarnoskóra 
śmieszka na chwilę, przybrała minę uroczystą tak jak 
w dniu święta narodowego podczas grania hymnu 
państwowego „The Star-Spangled Banner” i prawą 
dłoń podniosła do góry na znak, że to co ona powie 
teraz ma wagę zeznań składanych pod przysięgą, 
a przecież za krzywoprzysięstwo można w Ameryce 
oberwać od 5 do 10 lat więzienia.

— Mówię prawdę, samą prawdę, nic innego tylko 
prawdę! — zaczęła formalnie jak gdyby na rozprawie 
sądowej, której procedurę spopularyzowały film, 
radio i telewizja. — Ubranka panicza także nie ma 
tam, gdzie powiesiłam je wczoraj wieczorem! Ani 
nawet jego ulubionych kałbojskich trzewików! 
A zatem, Dżimmiego dzisiejszej nocy ktoś cichcem 
ubrał i porwał!

n
TZ" ilka osób zerwało się od stołu i kilka krzeseł od- 

sunięto naraz z takim łoskotem, że Rafał Kró­
lik, chwilami nadwrażliwy czy płochliwy, zachłysnął 
się resztką soku pomarańczowego; jego ćwierć-litrową 
szklankę właśnie opróżniał, aby po amerykańsku 
przygotować żołądek na przyjęcie zbyt obfitego śnia­
dania.

Pomimo uroczystego zapewnienia młodej Murzynki, 
wszyscy krewni chłopca, który' w nocy stąd zniknął, 
zapragnęli najpierw obejrzeć jego pokój dziecinny, 

(cdn.)
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Praeowmcy psszukśw&ni
państwowe Gospodarstwo Rolne Czarnuszka, 
poczta Sośnica, pow. Pleszew, woj. Poznań, przyj 
mie 2 rodziny z posyłką co najmniej dwóch osób 
d0 pracy w produkcji roślinnej.K392
P^Tekcja Technikum Mechanicznego w Świebo­
dzinie Wlkp., ul. Okrężna 4 zatrudni wysoko 
kwalifikowanego nauczyciela W. F. i wycho­
wawcę internatu.K393 
starszego technika normowania i inżyniera-me- 
chanika z długoletnią praktyką, obeznanego z 
maszynami budowlanymi, na stanowisko inspek­
tora — zatrudni zaraz Poznańskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych, Poznań 1, Wiiczak. 
praca na miejscu z częstymi wyjazdami w te­
ren. Wynagrodzenie według UZP w budow­
nictwie z dnia 15. III. 1958 r. Zgłoszenia z ży­
ciorysem należy kierować pod wyżej wskaza- 
rym adresem do Działu Zatrudnienia. K404
Inżynierów z wieloletnią praktyką do pracy w 
organizowanym w Poznaniu branżowym ośrod­
ku normowania pracy Przemysłu Metalowego 
zaraz poszukuje się i to ze specjalnością w za­
kresie robót spawalniczych, odlewniczych i ma­
larskich oraz obróbki plastycznej, cieplnej, wió­
rowej i drewna. Wynagrodzenie według spe­
cjalnego taryfikatora. Zgłoszenia wraz z życio­
rysem i przebiegiem pracy zawodowej należy 
kierować do Biura Ogłoszeń pod nr K436.
Inżynierów i techników robót budowlanych, sa­
nitarnych i mechanicznych z praktyką przyjma 
zaraz Zakłady Przemysłu Wapienniczego Biela 
wy — w budowie, stacja kol. i poczta Piechcin, 
pow. Szubin, woj. Bydgoszcz. Osobiste zgłoszenia 
w Dyrekcji celem omówienia warunków. K439
Inżyniera - mechanika z dłuższą praktyką na 
kierownicze stanowisko. Wynagrodzenie orien­
tacyjne od 2.000—2.300 zł. Pracowników fizycz- 
cych niekwalifikowanych do produkcji, suwni­
cowych oraz techników-chemików do prac pro­
dukcyjnych zatrudnią natychmiast Poznańskie 
Zakłady Nawozów Fosforowych w Luboniu k. 
Poznania. Nadmieniamy, że hotelu robotniczego
nie posiadamy. K502

PRACOWNIKÓW
do pracy w terenie oraz na miejscu 
w Warszawie na stanowiska:

STARSZEGO 
MECHANIKA

(mechanika)
z wykształceniem technicznym ze zna­
jomością samochodów i sprzętu drogo­
wego, z długoletnią praktyką

MAJSTRÓW
Warsztatowych

ze znajomością samochodów i sprzętu 
drogowego z długoletnią praktyką

TECHNIKA
KONSTRUKTORA

z kilkuletnią praktyką
POSZUKUJE:

WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT DROGOWYCH

WARSZAWA, WSPÓLNA 70
Uposażenie według obowiązującego ^układu 
pracy w drogownictwie. Zgłaszać się: 
Baza Sprzętowa WPRD; Warszawa-Śliwice, 
ul. Pożarowa (w pobl. dworca PKP-Praga).

K524

8 DYSTRYBUTORÓW
BENZYNOWYCH

DWUPOJEMNIKOWYCH
ZAKUPI

WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT DROGOWYCH

OFERTY KIEROWAĆ:

baza sprzętowa WPRD
WxARSZAWA-SLIWICE, ulica Pożarowa 9

K523

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY „GUMA” 
POZNAŃ, ulica Albańska 17

Na podstawie Zarządzenia nr 353 Ministra Ko­
munikacji Monitor Falski nr 56 z 1957 roku

ogłasza

II PRZETARG HIEO.GRANIGZOIIY
na sprzedaż:
SAMOCHODU CIĘŻAR. MARKI „PHANOMEN”, 
typ Granit 27 — cena wywoławcza 21.000 złotych.

Przetarg odbędzie się dnia 39 stycznia 1959 r„ 
o godz. 10 na terenie spółdzielni.

Samochód można oglądać każdego dnia do go­
dziny 15.

Wadium w wysokości 10 proc, .należy wpłacić 
do kasy spółdzielni najpóźniej w przeddzień
przetargu. K492

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
WIKLINIARSKO - TEZdNIARSKIE 

W POZNANIU, ul. Woźna 12

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wytacnanie:

MOCZAREK
(wykopy basenów i rowów, założenie rur cemen­
towych i zastawek) na łąkach położonych 
w Strzyżewie Zbąskim, powiat Nowy Tomyśl.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spóldaieleze i prywatne w terminie do 
dnia 31 stycznia 195'9 r.

Dokładnych informacji udzieli Komórka In­
westycji, Poznań, Woźna 12, pokój 22, II piętro, 
telefon 502-70, gdzie znajduje się do wglądu do­
kumentacja projektowa.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
K509

ZAKŁADY PRODUKCJI CZĘŚCI ZAMIENNYCH 
MASZYN BUDOWLANYCH NR 3 
W POZNANIU, ulica Bałtycka 52 

ogłaszają

III PRZETARG OGRANICZONY 
dla spółdzielni organizacji społecznych, osób fi­
zycznych i przedsiębiorstw nieuspołecznionych — 
zgodnie § 9. pkt. 2 Zarządzenia Ministra Komu­
nikacji z dnia 8 maja 1957 r. (Monitor Polski nr 
56, poz. 353), na sprzedaż zbędnych samochodów 
ciężarowych jak niżej:
1. samochód ciężarowy marki DODGE, 

ładowność 4 tony, cena wywoławcza
2. samochód ciężarowy marki INTER­

NATIONAL, ładowność 3 tony, 
cena wywoławcza

17.500 ri

14.000 zł
Przetarg ustny odbędzie sńę dnia 12 lutego 1959 

roku, o godiz. 10 w Zakładach Produkcji Części 
Zamiennych Maszyn Budowlanych nr 3, w Po­
znaniu. przy ul. Bałtyckiej 52.

Oględzin w. w. samochodów ciężarowych można 
dokonać każdego dnia przed przetargiem na te­
renie zakładu przy ul. Bałtyckiej 52, po uprzed­
nim zgłoszeniu się w Dziale Zbytu. _

Przystępujący do pozetargu winien złożyć wa­
dium w wysokości M proc, ceny wywoławczej 
najpóźniej w przeddzień przetargu w NBP I O/M 
Poznań, konto nr 1218-6-4. K496

Kierownika robót, 20 murarzy, blacharzy, sto­
larzy, malarzy, instalatorów na wodno - kan., 
gaz, przyjmie zdraz do pracy na terenie miasta 
Poznania Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane nr 2, w Poznaniu, ul. Drc-ga 
Dębińska 3b. Warunki płacy według obowiązu­
jących stawek w budownictwie plus dodatki za 
roboty utrudnione. Zamiejscowym rzemieślni­
kom przedsiębiorstwo zapewnia kwaterowanie.

K513

Agencja Handlowa 
Przedsiębiorstwo

Ul.

Państwowe 
w Szczecinie, 

Wały Chrobrego 
telefon 68-65

4,

Państwowe Teatry Dramatyczne w Poznaniu, ul. 
27 Grudnia 8/10 zatrudnią zaraz kwalifikowane-
go szewca. K536
Wojskowe Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Po­
znaniu, ul. Wawrzyniaka 43, poszukują kandy­
datów na stanowisko kierownika Działu Kon­
strukcyjno - Technologicznego. Od kandydatów 
wymagane jest: wyższe wykształcenie technicz­
ne o specjalności samoch., minimum 5 lat prak­
tyki w specjalności samochodowej na stanowi­
sku technicznym. Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw kierować do Działu Zatrudnienia. Wa­
runki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

K535

oferuje do sprzedaży

APARATY „JEŻ 6 
do oszczędnościowego 
obciągania tarcz szli­
fierskich. Udzielamy 
przysługujący rabat 
hurtowy i detaliczny.

K510

Kupię silnik elektryczny 
380 V. 1,7—2,5 kW. 1400 o- 
brotów. Poznań, Dąbrow­
skiego 62, Stanisław Folty
nowicz. 5093g
Kupię: 2 książki „Genealo 
gia rodów w Polsce” — 
autor Borkowski; „Kluctz 
i zamek rydzyński” — au­
tor Prejbisz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 2109p.

Praca Nauka

Kupię domki, wykotniiki 
t klatki żelazne dla lisów.

d OGŁOSZENIA DROBNE b
Cegłę białą klasy I po­
leca: Hurtowa Sprzedaż 
Materiałów Budowl. M. 
Rzekiecki, Bydgoszcz, ul.
Em. Plater 20. K8

Sprzedam motocykl WFM 
w idealnym stanie. Wia­
domość: Września, ul. Le­
nina 7 lub 11 w składzie,
Rusak 2031p

Nieruchomości
Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — poszukuję rów 
nież spadkowe. Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii
26. tei 87-95. 447 Ig

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY „GUMA” 
POZNAŃ, ulica Albańska 17

OGŁASZA PRZETARG

Sprzedam sczyszczarkę 
szewską do obuwia. Po­
znań, Dąbrowskiego 62, 
Stanisławy Foltynowicz.

____  ____ 5092g
Pierze, puch, poduszki, 
pierzynki, pierzyny pole­
ca Rzem. Wytwórnia Po­
ścieli i Kołder „EMKAP”, 
M. Mielcarek, Poznań, 
Szkolna 5 — Mech. Czysz-
czalnia Pierza. 5299g
Wirówki do mleka sprze­
dam. Poznań, ul. Magazy­
nowa 11 (przy Dworcu
Autobusowym). 5627g
Nową maszynę dziewiar­
ską 5/80 „Ideał” 2-płyto- 
wą stołową Sprzedam. Po­
znań, Nowowiejskiego 45
m. 11, teł. 39-32. 5654g

Norki standard hodowlane 
sprzedam po cenie skór. 
Zamienię samice na sam­
ce. Poznań, św. Wojciech

Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo rolne, obszaru
60 ha tym 10 ha łąki.

31 m. 9 2033p
Maszynę do szycia dobrą 
sprzedam. Poznań, Chła­
powskiego 3 m. 3. 628ftg
Trójkę lisów piesaków 
ewentl. z klatkami sprze­
dam. Poznań - Podolany,
Kosowska 6.
Sprzedam

60 lig
lokom obił ę

Elektryfikacja w I kwar­
tale br. Królewczyk, Pa­
włowo, poczta Czernieje­
wo, pow. Gniezno, stacja 
kolejowa Pierzyska.
_____________________ 5398g
Willa 4-pofcojowa, druga 
3-pcfkojowa wolna oraz 
kilka parcel sprzeda Me- 
telski. P ozn ań, Czerwon - j
Armii 23. 6O58g

Samotne kobiety i męż­
czyzna do obsługi krów 
potrzebni na dobrych wa­
runkach. Wojtkowiak, Po­
znań. Stary Rynek 92 m.
2. 5689g

Korespondencyjne Kursy 
Księgowości organizuje 
Oddział Poznański Stówa 
rzyszenia Księgowych. In 
formacje: Poznań 4, skryt­
ka pocztowa 1111. K410

Oferty Biuro 
S wi er czewski ego 
5872g.

Ogłoszeń
3 dla

Samochód osobowy nowo-
czesny nowy lub 
używany kupię.
Biuro Ogłoszeń,

mało 
Oferty 
Swier -

Maszynę do mielenia ko­
ści mało używaną z moto­
rem 4,5 kW lub bez oraz 
klatki żelazne i wykotni- 
ki dla lisów — jeden se­
zon używane — korzyst­
nie sprzedam. Poznań, PI.
Asnyka 2 m. 4. 5736g

Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna. Warunki 
ćo omówienia. Zgłoszenia: 
Cegłowska, Poznań, Ka- 
snrzaka 48. 5938g

Kursy kroju i szycia, mo­
delowania kapeluszni-

czewskiego 3 dla 5893g.

Ucznia powyżej 15 lat 
przyjmę. Mistrz tapicerski, 
Poznań. Małeckiego 33. 
____________ 6031g
Uczni malarskich przyj­
mę. Zalewski, Poznań, 
Rybaki 10 m. 3. 6180g

ctwa, spawaczy, kierow­
ców pojazdów mechanicz­
nych wszystkich kategorii, 
języków obcych organizu­
je TKWP. Zapisy i infor­
macje: Poznań. Lampego 
7. od 9—19, sobota od 9—16.
  K503

Kupię silnik elektryczny 
do maszyny do szycia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
5971g.

Kupno

Krawcowa do szycia bie­
lizny potrzebna zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5999g.

Samochód „Warszawa” ku 
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 5991g.

Maszynę do szycia starą 
(na części) kupię. Poznań. 
Gwardii Ludowej 42 m. 1. 
_______________ __  5984g 
Kupię motocykl WFM lub 
inny. Zgłoszenia z opisem 
i ceną kierować: Poznań 
33, Swier czewstka 15.

 6006g

Sprzedam samochód DKW 
wr dobrym stanie na do­
brym ogumieniu. Wiado­
mość: Dobrzyca, Rynek 10.
_________ __ _________ 590 Ig

Sprzedam samochód DKW 
po kapitalnym remoncie. 
Września, ul. Jedności 4. 

5921g
Samochód DKW 700 po 
generalnym remoncie 
sprzedam. Wschowa, ul. 
Daszyńskiego 3, tel. 365. do
godz. 18. 5949g

Gosposia ze spaniem do 
2 osób. Warunki dobre. 
Informacje: Sklep płasz-

Kupię 3 wozy trzciny do 
krycia dachu. Sokołowski, 
Nowy Tomyśl, Krótka 3. 

5867g

Sprzedaż

c?y. Poznań, Czerwonej 
Armii 8.

50—100 kur leghorny lub 
inne kupię. Poznań, Li-

6008g belta 6 m. 5. 6005g

Sprzedam do ciągnika 
„Deutz 28” części zamien­
ne oraz silnik Zetor R-25 
po kapitalnym remoncie. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
123 m. 2. 6274g

Prasę hydrauliczną ręcz­
ną 50 ton — 200 Atm., pły­
ty grzejne pow. 50 X 40 cm 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 608Ig.
Sprzedam garaż przenośny 
z falistej blachy. Stan b. 
dobry. Zywert, Szprotawa, 
Rynek 39 m. 1. 2193p

Buschhoff 8 atm. betoniar 
kę nową 150 litr., 5 ton 
magnezytu, 3 tony chlor­
ku magnezu. Roman Ma- 
rosz, Rogowo, pow. Żnin.

21Mp
Sprzedam szynszyle (Chin 
chiiłla Landgera) sztuki ho-

Kupię domek 1-rodzinny 
w' Pc-znaniu przy tram­
waju. Posiadam do zamia­
ny mieszkanie samodziel 
ne w centrum. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 5854g.

dowlane oraz 
Oferty Biuro 
Swier czewskiego 
2185p. 

młodzież. 
Ogłoszeń, 

3 dla

Okazyjnie sprzedam samo 
chód osobowy BMW. Cena 
19 tys. i „Stauchmaschde- 
ne”. Wrzeszczy ński. Ka­
miennik, pow. Czarnków, 
stacja Drawski Młyn.

2186p
Cegłę wapienno-piaskową 
I kl. na potrzeby konsu­
mentów indywidualnych 
po cenie według państwu 
wego cennika produkuje 
Cegielnia Syllkatowa, w 
Miastku, ul. Koszalińska 
6, woj. koszalińskie. 2187p
Maszynę do szycia lewo- 
ramienną sprzedam. Gnie­
zno, Krasickiego 16 m. 3.

 21890

Lokale

Parcelę dużą, o-płotowaną 
przy Poznaniu sprzedam 
lub zamienię na dobry 
samochód. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 6043g.
Duży wybór domków jed­
norodzinnych, will, ka­
mienic, gospodarstw rol­
nych, parcel w Poznaniu 
i okolicy poleca-poszuku- 
je, udzielając bezpłatnie 
w zakresie swej działal­
ności fachowych i praw­
nych porąd „Fortuna”, 
Poznań, Ratajczaka 30 m. 
3, od godz. 9—16. C052g

Dnia 25 stycznia 1959 r. zmarła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza ukochana ma­
musia, Siostra i babunia, przeżywszy lat 64 śp.

z Gorzelannych

Stefania Andrzejewska
wdowa po śp. Teodorze.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 28 bm., o godzi­
nie 11,10 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Lodowa 3 m. 14.

Dnia ® stycznia 1959 r. zasnęła w Bogu, po 
dłuższej chorobie, namaszczona Olejami św., mo­
ja najdroższa żona, nasza najukochańsza mamu­
sia, przeżywszy lat 38, śp.

Władysława Dolska
z domu Wy part.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 28 bm., o godzi­
nie 11 z kaplicy cmentarnej na Jundikowie.

W smutku pogrążeni 
MĄ Z Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, ulica Jesionowa 23. 6418g

Dnia 24 stycznia 1959 r. zmarła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 74, 
nasza najukochańsza matka, teściowa, babka 
i prababka, śp. z Dolatow

Stanisława Mikołajczak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 27 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
■ Poznań, Londyn. 6397g

Dnia 25 stycznia 1959 r. zasnął w Bogu, namasz­
czony Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz 
najukochańszy ojciec, brat, szwagier, teść, / 
dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

Władysław Galusiński
b. komisarz skarbowy.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 28 bm., o godzi­
nie 14 z domu żałoby w Bojanowie na cmentarz
parafialny.

Bojanowo, Poznań, Gdańsk.

W smutku pogrążona 
RODZINA

6+39g

na stałe wykonywanie:
FORM METALOWYCH - WULKANIZACYJNYCH 

z materiału wykonawcy.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Szcze­
gółowych informacji udzieli Dział Techniczny 
spółdzielni.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać w Za-rządizie Spółdzielni w terminie do dnia 
5 lutego 1S59 r.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta

ZGUBIONO
na drodze 
wo — Śrem 
dochodowy 
187200. W.

Krzyżano- 
kw i ta riusz 
nr 187151- 
w. kwita-

Unieważnia się
zagubioną pieczątkę

riusz unieważnia się.
Powiatowy Zakład 
Weterynarii, Śrem. 

6199g

Gospodarstwo do 5 ha ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
5814g._____________________  
Mały domek z ogrodem

Państwowej Inspekcji 
Handlowej, Poznań, 

nr 294, 261. 1M7, 
RSO ŚRODA Wlkp.

K531

Różne
do 15 km Poznania
zelektryfikowany. blisko 
stacji kol. na dobrych wa­
runkach, wezmę w dzier­
żawę. Oferty Biuro Ogło- 
szeii Świerczewskiego 3 
dla 5897g._________ _______
Parcelę przy ul. Piloty 
(Jeżyce) pod luźną zabu­
dowę willową sprzeda 
Lenartowicz. Poznań. Sie­
miradzkiego 5 m. 4. 6316g

Ordynatorowi Dr. Ra- 
dajewskiemu, Kościuszki 
76. składa podziękowanie 
za prześwietlanie i wy­
leczenie z choroby żołąd­
ka Hanna Wiśniewska,
Nowa Wieś. 5635g

Spiesznie poszukuję mie­
szkania: 2- lub 3-pokojowe 
z kuchnią, łazienką, samo 
dzielne. wyłączone za 
zwrotem kosztów remon­
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5896g.______________________  
inżynier na stanowisku, 
kawaler poszukuje pilnie 
pokoju. Warunki do uizgod 
nienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 6069g.

Kilkadziesiąt gospodarstw, 
domów z ogrodami i par­
cel w pow. wągrowieckim. 
obornickim, chodzieskim, 
żnińskim, czarnkowskim 
różnej wielkości w różnej 
cenie bardzo korzystnie 
sprzedam. Przyjmuję rów­
nież nowe zlecenia. Filia: 
Adamski, Wągrowiec, 
Świerczewskiego. Główne 
Biuro: Adamski, Chodzież,
Rataje 1. 6123g
Domek 1-rodzinny cały 
wolny przy Grunwaldz­
kiej, parcele willowe przy 
Grodziskiej, Szamotulskiej

Sprzedam plac w Gnieź­
nie. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 5906g.___________  
Sprzedam lub wydzierża­
wię gospodarstwo obszaru 
5C ha w całości lub dział­
kach. 11 ha z budynkami, 
inwentarzem lub bez bu­
dynków i iny/entarza, z 
zaprowadzoną dużą fermą 
kur. Zgłoszenia: Welen- 
oiak, Leszno, Leszczyńska

Anteny telewizyjne — wy­
dajne — specjalność dale­
ki odbiór, instaluje szybko 
i fachowo „Elektronika”, 
inż. Fr. Ciernioch, Poznań, 
ul. Strzeszyńska 51b, teł.
845-72. 530 6g
Farbowanie, uszlachetnia­
nie skór baranich, króli­
czych, nutrii oraz wszel­
kich innych wykonuje 
Farbiamia, Poznań, ulica
•Mostowa 26. 5327g

45 m. 6. 2195g

Wypożyczalnia elegan­
ckich koronkowych nylo­
nowych sukien: ślubnych, 
wieczorowych, welonów, 
nakryć do chrztu Poznań,

oraz Luboniu blisko
dworca zadrzewiona, opło 
towana tanio sprzeda. 
Krzemiński. Poznań, Swier

Sprzedam dom. Franciszka 
Nowak, Lu busz Stary, ul. 
Leśna 45. poczta Racot,
pow, Kościan. 2190p

czewskiego 1. 6150g Lekarskie

Sikorskiego 35. 5368g

Mieszkanie 2- i 3-pokojo- 
we, komfortowe, słonecz­
ne, opał, telefon, garaż w 
Jeleniej Górze zamienię 
na podobne lub mniejsze 
ewentl. 1 duże w Pozna­
niu. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 2179p.

Dom nowy 16 X 9 niezu­
pełnie wykończony oraz 
1,5 ha ziemi połowa zasa­
dzona drzewkami owoco­
wymi 1 krzewami 20 km 
od Poznania stacja i szko­
ła w miejscu. Nadaje się 
na wszelką hodowlę, sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 6220g.

Lekarz - dentysta Jaworo- 
wicz, przyjmuje w godz. 
10—12 i 16—18, Poznań, ul. 
Mickiewicza 24, nowocze­
sna protetyka steelonowa, 
reperacje protez na pocze-

Wspólniczkę poszukuję do 
wyrobu garderoby dzie­
cięcej, która da pokój do 
dyspozycji na stałe, może 
być emerytka. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 5988g.
Skóry z lisów odfilcowuje 
szybko i tanio. Poznań, 
Czerwonej Armii 35 m. 4.

5989g
kaniu.

Zguby

4413g Matrymonialne

- - - - — t—.—_
Dnia 24 stycznia 1959 r. zakończyła swój pra-co- 

wity, pełen poświęcenia żywot, po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najdroższa matka, teściowa, ba­
bunia, prababcia, siostra i ciocia, przeżywszy 
lat 75, śp.

z zerbow Zofia Wioiecka
Eksportacja zwłok z domu*żałoby w Kościanie 

do kościoła famego odbędzie się 28 bm., o go- 
dziinie 9,30 po czym wyruszy pogrzeb na Stary 
Cmentarz do grobowca rodzinnego.

Zaginął pies w środę, 21 
bm., w okolicy Garbar- 
Dworzec — czarny, białe 
podbrzusze, brąz łapy, mie 
szaniec. Zwrot wynagro­
dzę. Paterka, Poznań. Dłu
ga 7 m. 14. 6330g

Młynarz, hodowca, pa­
siecznik, średni wiek, ma­
jętny, poślubi posażną pa­
nią z gospodarstwa, ognod 
niietwa. Wdowy, samotne 
z dzieckiem niewykluczo­
ne. Oferty kierować Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21iap.

6342g
W ciężkim smutku pogrążona 

CÓRKA Z RODZINĄ

Zgubiłam sweter 23 bm., 
przechodząc ulicami Nie­
działkowskiego — Dzierżyń 
skiego — Dolną Wildą. U- 
czciwego znalazcę proszę 
o zwrot. Forycka. Poznań, 
Przemysłowa 24 m. 9.

632Ig

Panna, lat 37, właścicielka 
11 ha gospodarstwa poszu­
kuje męża dobrego gospo 
darza. bez nałogów. Wdo­
wiec niewykluczony? O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2173p.

Unia 23 stycznia 1959 r. zmarła, śp.

Dnfe 24 stycznia 1959 r. zasnęła w Panu, opa­
trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 65, śp.

z Duninów

Olga Morawska z Planty
Msza św. żałobna w środę, 28 bm., o godzinie 9 

rano w kościele Sw. Zbawiciela przy Fredry.
Fogrzeb tego samego dnia o godiz. 14,30 z ka­

plicy cmentarnej na Winianach.
Pogrążeni w żałobie

DZIECI I RODZINA

w

Dnia 24 stycznia 1959 r. zasnęła w Bogu, nasza 
ukochana matka, babcia, teściowa, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 63, śp.

Jadwiga Szuba
Pogrzeb odbędzie się w środę. 28 bm.. o godzi­

nie 10,30 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.
W smutku pogrążona

RODZINA

wj

Dnia 23 stycznia 1959 r. zasnęła w Bogu, nasza 
najdroższa matka, babka, siostra, opatrzona Sa­
kramentami św., śp.

z Limińskich

Agnieszka Szkudlarek
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 27 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Dębe u przy 
ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążone 
DZIECI I RODZINA 

«332g

Katarzyna Bracka
długoletni członek naszej spółdzielni.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbył się w poniedziałek, 26 bm.

RZEM. SPÓŁDZ. RZEMIOSŁ DRZEWNYCH 
USŁUG, ZAOPATRZ. I ZBYTU — POZNAŃ, 

Rybaki 34.
K541
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NAGRODĄ^ 
- stół weselny '

Jedna ze współorganiza­
torek „Balu samotnych’', 
PZG „Magnolia’', uchyliła 
rąbka spodni... eee... tajem 
nicy o balowych niespo­
dziankach. Oto dla pierw- I 
szej, skojarzonej na balu i| 
pary małżeńskiej, przezna- ; 
czono w nagrodę pełną za­
stawę stołu weselnego na 
12 osób. Młodej parze po­
gratulować, wesele będzie 
mniej deficytowe.

Przypominamy: Karnawa 
łowy Bal Samotnych odbę- 1 
dzie się 1 lutego br. w sa- : 
lach „Magnolii".

Abotomoizm ciągle modny KONCERT i WIELKA LOTERIA

Zenon Kosidowski 
na „Czwartku66

Na najbliższym „Czwartku Lite­
rackim” — 29 bm. wystąpi z wie­
czorem autorskim poeta i prozaik 
Zenon Kosidowski, autor popular­
nej książki „Gdy słońce było bo­
giem”, prezes poznańskiego Oddzia 
łu Zw. Zaw. Literatów Polskich w 
okresie międzywojennym oraz 
•współzałożyciel i dyrektor rozgło­
śni poznańskiej Polskiego Radia. 
Fragmenty najnowszej powieści Z. 
Kosidowskiego czytać będą: Irena 
Maślińska i Marek Okopiński — ar 
tyści teatrów poznańskich. Spotka 
nie odbędzie się jak zwykle w Pa 
łacu Działyńskich o godz. 19.

„Freuda teoria snów"
na scenie „Nowego"

28 bm. o godz. 19 odbędzie się 
w Teatrze Nowym premiera kome­
dii Antoniego Cwojdzińskiego 
„Freuda teoria snów”. Sztuka ta 
zapoznaje widza z problemami psy 
choanalizy bawiąc go jednocześnie 
zręcznie i dowcipnie prowadzoną 
akcją, w czasie której para mło­
dych ludzi poprzez przemówienia, 
tłumaczenie snów i cały aparat teo 
rii Freuda, uświadamia sobie wza­
jemną miłość.

Komedię wyreżyserował Stefan 
Orzechowski. Janina Marisówna i 
Bogdan Zieliński wprowadzą nas, 
jako aktorzy w kręgi psychoana­
lizy. Dekoracje zaprojektowała 
Bogna Lisowska.

/^hcemy to słówko raiz jesiz- 
cze PT publiczności ssano 

wnej zareklamować: abotomo 
izm, rodzaj nader wygodnego 
lecz nie zalecanego poglądu na 
świat, bynajmniej nie wyszedł 
z mody. Przeciwnie — kwitnie 
i owocuje zdrowo ta nasza ro­
dzima roślinka przyjmując się 
świetnie na każdej glebie i w 
każdym klimacie. Nawet w nie 
cieplarnianych zgoła warun­
kach zwykłej... klatki schodo­
wej.

Spróbujcie wyobrazić sobie, 
moi mili — choć to niektórym 
ludziom bezdomnym Anno Do 
minii 1958 przyjdzie niełatwo 
— własne mieszkanko. Takie 
nieduże, dwa pokoiki z kuchen 
ką, łazieneczką i „wygodami” 
na miejscu. Eh, nic tylko 
wzdychać! Oczywiście i to doj 
ście do mieszkanka wygląd mieć 
musi zachęcający: mieszkać tyl 
ko i hołubić!

— Dlaczego pan — panie dy 
rektorze — kręci głową? Że ni 
by nie hołubią? Ach — więc 
nawet nie szanują! Co pan po­
wiada niszczą?!

a Rzeczywiście. Niszczą. I to 
jeszcze jak!

Jak? A no — posłuchajcie: 
Zarząd Budynków Mieszka­

niowych (Stare Miasto) wykro 
ii w ubiegłym roku wcale o- 
krągłą sumkę (250 tys. zł) na 
odnawianie klatek schodowych. 
Wymalowano więc czyściuteń- 
ko dojścia do mieszkań loka­
torem z ulicy Owsianej, Wod­
nej, Woźnej, Ratajczaka, Ślu­
sarskiej, św. Wojciecha i wielu 
innych. Odnowiono i zaduma­
no się: czy warto?

— Niech pani sama popatrzy 
— p. Dyrektor Dubisz z ZBM 
— Stare Miasto zaprasza mnie 
do auta. Wiem już teraz gdzie 
mieszka spora garstka poznań 
skich abotomoistów. Zanotowa 
łam ich adresy.

Przy ul. św. Wojciecha w no 
wo odbudowanych kamienicz­
kach mieszka jeden (a może— 
nie jeden?) Kamieniczki ma­
ją piękne pastelowe tynki od 
frontu, starannie zrekonstru­
owane „prześwity” (czyli otwar 
te bramy — przejazdy), a tak­
że bramy do poszczególnych

bloków. Tym pięknym kamień 
nym tynkom pisany był jed­
nak żywot krótki: ktoś powy­
bijał, wokół bramy dziury, w 
Sposób tak precyzyjny, iż bra­
ma wygląda dziś jakby prze­
żyła niejeden. nalot bombowy.

Przy ul. Ratajczaka 49 ma­
larze odnawiający klatki scho 
dowe jesKoze nie opuścili „po­
sterunku”. Kiedy malują na 
drugim piętrze — na partenz^ 
ktoś usiużnie przysparza im za 
jęcia rzucając nip. w bielutką 
ścianę garść błota lub ozdabia 
jąc ją obłoconym wzorkiem 
własnych gumowych „trakto­
rów” czy „pionierek”. Prawdo 
podobnie mogliby tam być za­
trudnieni na stałe. W innym 
bloku tejże posesji ktoś upodo 
bał sobie fantazyjne siadanie 
na oknie klatki schodowej. Że 
przy tym kopie w świeżo ma­
lowaną ścianę, brudzi i odbija 
tynk — no to co? A bo to je­
go?

Ktoś jeszcze inny był zno­
wu dowcipny a nawet zdra­
dzał talenty artystyczne. Ko­
rzystając z tego, że farba olej 
na pokrywająca dolną połowę 
ściany schnie dłużej — maczał 
w niej palce i odbijał je na 
części górnej, czyniąc w ten 
sposób nader wdzięczne wzór 
ki. U siebie w mieszkaniu był 
by się przed takim zdobnic­
twem ścian zawahał. Na współ 
nej klatce był zdecydowany i 
ofiarny.

Są i abotomoiści wojowni­
czy. Mieszkają np. przy ul. 23 
Lutego — blok 29/33. Walczą 
przeważnie w obronie swoich 
dzieci, które przecież „gdzieś" 
muszą się bawić. A bawią się 
rozmaicie. Na przykład jeżdżą 
windą „w tę i nazad". Że zaś 
windy — wiadomo — lubią się 
psuć, więc niewyrozumiały 
brygadzista prowadzi smyka 
do mamy. Mama niewiele my­
śląc — zaczyna bić. Tylko że... 
nie synka. Brygadzistę, (au­
tentyczne!)

Są także abotomoiści ’— pre 
kursorzy. Zajmują się wymy­
ślaniem nowych sposobów ni­
szczenia. Oni to pierwsi wy­
naleźli. siposób na sufit, który 
— niedostępny z racji swej

widłami (szczególnie upodoba­
li sobie nową gaxęź techniki 
malarskiej: kopcenie zapaloną 
świecą).

Abotomoiści są w swych 
przekonaniach twardzi i nie­
ustępliwi. Apelować zatem o 
to, by porzucili wyznawaną 
przez siebie teorię, nie ma sen 
su. Mam inny projekt: każdą 
zniszczoną przez nich klatkę 
schodową kiaizać im za własine 
pieniądze odmalować!

Niech płacą. A bo to moje 
pieniądze?

(WAN)
P. S. Jak nam doniesiono w o- 

statniej chwili, jeszcze jeden świe 
żo odkryty abotomoista mieszka 
przy ul. Winogrady 31/33. Specjali-
zuje się wyrzucaniu śmieci
wprost na podwórko, niekiedy tuż 
obok bramy.

wysokości urągał im swą

na rzecz budowy szkół
24 bm. na posiedzeniu w 

prezydium WRN złożono spra­
wozdanie z dotychczasowej 
dzialiałnośoi Oddziału Woj. To­
warzystwa Popierania Budo­
wy Szkół, z którego wynika, 
że społeczeństwo woj. poznań­
skiego zebrało na rzecz budo­
wy szkół ponad 7.200 tys. zł. 
W* okresie działalności TPBS 
od listopada 58 r. do połowy 
stycznia 59 r. powstało w Wiel 
kopolsce 31 społecznych komi-

Przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu 
— PROF. DR JÓZEF KWIATEK 
poinformował zebranych, że w 
najbliższym czasie WKFJN zor­
ganizuje w auli UAM koncert oraz 
wielką loterię fantową. Dochód z 
tych imprez przeznaczony będzie
na rzecz budowy szkól. (an)

tetów budowy
Na sobotnim 

czono TPBS do 
nego Funduszu

szkół.
posiedzeniu włą-
Komitetu Społecz

Budowy Szkół,
wybrano członków tego komitetu 
i 13-osobowe prezydium. Warto 
zaznaczyć, że w wielu miastach 
powiatowych dokonano już wy­
boru zarządów Komitetów Kordy- 
nacyjnych SFBS.

Neo(n) reklamiarstwo
Reklama bywa różna. Może 

to być neon za 400 tysięcy zło­
tych, może też być skromny 
kilkudziesięciozłotowy bon kon 
sumpcyjny. W obu wypadkach 
skutki reklamowe nie będą 
współmierne do poniesionych 
kosztów. Nasz handel powraca 
powoli do handlowych zwy­
czajów, niestety, jedynym tego 
przejawem była dotychczas re­
klama, którą bym nazwał 
neo(n) reklam-iarstwem.

O neonach pisaliśmy kilka- 
kroć, o projektacch PDT też 
nie ma co wspominać, zajmij- 
my się inną formą, rzeczywi­
ście skuteczną reklamą. Oto 
„Arkadia” przygotowała w 
środę, niespodziankę dla kon­
sumentów. W pewnej chwili 
poproszono gości, by spojrzeli 
na numer stolika, bo na jeden 
padł szczęśliwy los w postaci... 
bzitelki wybornego „Chianti”. 
Wszyscy goście byli tym mile 
zaskoczeni.

Stary chwyt? To nic, ale 
dobry, tani i skuteczny. Kon­
sument pójdzie chętnie do 
„Arkadii’’, bo „tam dbają o 
gości”. Że zakład chwyta się

takich, środków, by zapełnić 
salę? To bardzo dobrze, obie 
strony będą zadowolone. Zdra­
dzę Ci Czytelniku, że tak 
będzie co tydzień. Nagrody 
będą różne i smakowite, po­
mysły dowcipne i niewyczer­
pane.

Reklama ta jest tania i 
efektowna, wobec ogólnego 
marnotrawstwa sił i środków 
handlu na plakaty, neony, 
hasła, które nic nie mówią, 
które się NIE POTWIERDZA­
JĄ.

Bo zasugeruje Cię1 np. afisz, 
że „sklep nr... poleca towary 
najwyższej jakości”, a tam 
nawet reklamacji nie przyj­
mują; czytasz: „mamy duży 
wybór (czegoś tam) na skła­
dzie”, a w składzie pustki, lub 
to samo co w innych sklepach; 
w oknie wywieszka: „wiklina”, 
a w środku trzy wiklinowe 
kosze i aluminium za... 306 tys. 
złotych. Już nie jesteś durnym 
klientem, szczwanego lisa 
teraz na żadne plewy — hasła 
reklamowe już nie nabiorą. 
Może więc to nauczy handel 
odpowiedniej reklamy?

(zs)

Stali Czytelnicy z ul. Nowowiej­
skiego. — Dyrekcja PZG wyjaśni, 
ła, że w Kawiarni ,,Savoy” orkie­
stra została przeniesiona do sali od 
strony ulicy, a od 1 kwietnia zosta 
nie zaangażowany nowy zespół ryt 
miczny — mniej hałaśliwy (piani, 
no, gitara, kontrabas. Wydano rów 
nież zakaiz, włączania po 22 hała­
śliwych wentylatorów. (8956)

I. W. — Gabinet kosmetyczny w 
Gnieźnie znajduje się przy ul. Roo 
sevelta — naprzeciw kościoła św. 
Michała. (587)

Stały Czytelnik z Chludowa. — 
Lekarzy internistów w Poznaniu 
jest bardzo wiielu. Najlepiej będzie 
jeżeli w tej sprawie uda się Pan do 
Szpitala Miejskiego przy ul. Szkol 
nej, lub do Szpitala przy ul. Przy­
byszewskiego. (406)

L. Paprocki, St. Caputa. Na
listy odpowie nasz radca prawny.

Bez podpisu. — Sprawę, o której 
Pani pisze — trudno nam roastrzyg 
nąć, przecież nie mamy żadnych 
dowodów. Nauczka dla Pand, aby 
nie kupować w sklepach prywat­
nych lecz państwowych. Dziwimy 
się dlaczego Pani nie podpisała się 
— czyżby brak zaufania? (717)

Magdalena O. — Imię „Toddy” 
wymawia się prawie tak.- jak 'się 
pisze tj. „Tody”. (751)

Janina Matuszak, 
nie wygrała. (753)

Nic Pani

Czytelnik z Poznania. — Felieto­
ny tego autora niie będą sdę uka­
zywały na naszych łamach. Autor 
nie przyjął honorarium.

Zgubiono-znaleziono
22 bm. w taksówce nr 223 pozo­

stawiono legitymację służbową na 
nazwisko Barbara Słomczyńska. 
Zgubę odebrać można w redakcji 
„Głosu Wielkopolska ego”, ul. Grun 
waldzka 19, II ptr., pok. 62.

muzyka taneczna.
Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 

19, 21, 23.

PROGRAM II (Poznań)
Fala 407 m

Styczeń

27
wtorek

Imieniny
Jana

„Joanna” — słuch.; 21.05 — „Oświę 
cim” — aud. dokumentalna; 21.35 
muzyka taneczna; 22 — „Gospoda 
pod królową Gęsią Nóżką”; 22.30

16,

bielą. Dziś już nie urąga. Do- 
sięgnął go przemyślny sposób 
rzucania zapalonych papiero­
sów które — przylepiwszy się 
do sufitu kopcą go i brudzą 
doskonale.

T eatry
OPERA godz. 19 „Straszny

dwór”; POLSKI — g. 19 „Nora”; 
NOWY — g. 19 przedstawienie za­
mknięte; OPERETKA — g. 18.30 
„Bal W Savoyu”; KOMEDIA MU­
ZYCZNA — nieczynna; SATYRY 
— g. 20 „Powrót Alcesty”; MAR­
CINEK — g. 10.30 „Niezwykły 
wyścig” i „Gęgorek”.

15.10 — koncert małej orkiestry 
dętej; 15.30 — dla dzieci powieść 
pt. „Timur i jego drużyna”; 16 — 
słynni dyrygenci; 16.45 — pogadan­
ka pedagogiczna; 16.50 — „Gwiaz- 
dotwórczy okres naszej Galakty­
ki”; 17.05 — na fali melodii; 17.35 
komentarz aktualny; 17.45 — sport;

Są także „sportowcy", którzy 
np. kopią piłkę do wymalo­
wanej na ścianie klatki scho­
dowej — bramki, są „artyści", 
którzy ozdabiają ściany malo-

Krótko

17.50 piosenki śpiewa Halina
Chmielewska; 18.05 — klub dysku-
syjny ZMS; 18.25 felieton na

Kina tematy młodzieżowe; 18.35 — mu-

Feluś Zadra prosi o zwrot!
Na górkach przy ul. Jaro- 

chowskiego, małej 6-letniej

JEDYNE ZWYCIĘSTWO na mię­
dzynarodowych zawodach lekko­
atletycznych w Dortmundzie z Po 
laków odniósł w skoku o tyczce 
Krzesiński wynikiem 4,30. Taką wy 
sokość na zawodach w Warszawie 
uzyskał Ważny. Chromik startował 
w biegu na 3.000 m i zajął drugie
miejsce
rem (NRF) 8.13,0.

czasie 8.13,6 za Mulle­

Pracowite dni 
wielkopolskich sportowców

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Zadzwońcie do mojej żony” — 
(czesko-polski, 16 1.); RIALTO — 
g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 „Przy­
gody Arsena Łupina” (franc.-wł., 
18 1.); MUZA — g. 10, 12.30 „Zbie­
gowie” (franc., 12 1.); g. 15, 17.30 i 
20 „Piękna tancerka” (franc., 18 
1.); WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
„Marianna moich marzeń” (franc.,

zyka 1 aktualności; 
człowieka” — słuch.

19 - 
19.30

.Głos 
kon-

16 1.); CZTERNASTKA g. 10,
12.30, 15, 1.30, 20 „Na zawsze” — 
(USA, 14 1.); TARGOWE — g. 17, 
20 „Zamach” (polski, 14 1.); DOM 
KULTURY MO — g. 15, 17 „Do­
lina pokoju” (jug., 12 1.); TĘCZA

cert Chóru Rozgł. Wrocł. PR; — 
19.50 — melodie taneczne; 20.27 — 
kronika sportowa i wyniki Tot. 
Sport.; 20.40 — „Opera w przekro­
ju”; 21.40 — muzyka taneczna: — 
22.05 — „O czym pisze prasa lite­
racka”; 22.15 — muzyka taneczna;" 
22.30 — „Felieton o balecie”; — 
23.05 — muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30 (P-ń), 20, 22, 23.

Koncerty

g. 16 „Miasto nieujarzmione” 
(polski, 7 1.); MINIATURKA — 
15.45, 18, 20.15 „Fort Eureka” 
(austral., 14 1.); WOJSKOWE —

g.

AULA UAM — g. 19.30 — powtó­
rzenie koncertu kolęd i pastorałek 
Chóru Stuligrosza.

g.
17, 19.30 „Bitwa o ciężką wodę” — 
(franc., 12 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30, 20 „Komisariat” (czeski, 18 
1.); GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 
18, 20.15 „Śmierć rowerzysty” — 
(hiszp., 16 1.); MALTA — nieczyn­
ne; OSIEDLE — g. 16—20 „Vivere 
in pace” (włoski, 14 1.); PIAST — 
nieczynne, HUTNIK — nieczynne;

Wystawy
CBWA „ODWACH” — Stary Ry­

nek 3 — „Wystawa Prac Zbignie­
wa Kaji” — g. 10—18.

KLUB „OD NOWA” — Stary Ry-
nek (narożnik Wielkiej) „Wy-
stawa grafiki Andrzeja Kandzio- 
ry” — g. 16—22.

WCZASOWICZ nieczynne
ZNICZ (Zabikowo) — g. 19 „Sied­
miu złodziei” (włoski, 12 1.); FOTO 
PLASTIKON — g. 9—21 „Jamajka”.

Cyrk

Radio
CYRK „BUSCHA” — Hala MTP 

nr 16 (tel. 622-02) godz. 19.

Telewizja

Hani, w 
godz. 13 
neczki.

Hania 
strzyczka

dniu 25 bm. około 
obcy pan zabrał sa-

i jej młodsza sio- 
bardzo płaczą, pro-

MISTRZEM POLSKI w piłce ręcz 
nej kobiet, zespołów 7-osobowych, 
została drużyna katowickiego AZS, 
która wygrała z dotychczasowym, 
wieloletnim mistrzem Polski — 
Cracovią 6:2.

szą nieznajomego o zwrot sa­
neczek. Wszystkie dzieci bie­
gają po dworze a one mogą 
tylko patrzeć z okna na we­
soło bawiące się dzieci.

PROGRAM I
15.30 — z życia Zw. Radzieckiego; 

16.05 — audycja aktualna; 16.15 — 
sylwetki kompozytorów; 17.05 — 
aud. historyczna; 17.15 — kurs ję­
zyka rosyjskiego; 17.30 — muzyka

nieczynna.

Dyżury pełnią:
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM.

1 aktualności; 18.15 skrzynka
Ubezpieczeń Dobrowolnych PZU; 
18.20 — koncert życzeń, 19.26 —/ 
wiadomości sportowe; 19.30 —'

PAWŁOWA (chirurgia — interna) 
ul. Długa 1/2, tel. 40-04; APTEKI: 
Dzierżyńskiego 349, Głogowska 47, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 
PI. Wiosny Ludów 3, Główna 53.

Informujemy
28 bm. o godz. 19 w auli Uniwer­

sytetu im. A. Mickiewicza w Po­
znaniu odbędzie się zamknięty kon 
cert symfoniczny dla Zakładów 
Przemysłu Metalowego H. Cegiel­
ski. Wykonawcami będą: orkiestra 
symfoniczna Państwowej Filhar­
monii pod dyrekcją Jerzego Katle- 
wicza oraz soliści: Albin Fechner 
— baryton, Stanisław Bocek — 
skrzypce, Bogusław Madey — 
akomipa ni a ment.

W programie — zawsze chętnie 
słuchane walce i polki J. Straussa, 
arie operowe i operetkowe, utwo­
ry skrzypcowe oraz Rimski-Kor- 
sakowa „Kaprys hiszpański” i G. 
Gershwina „Amerykanin w Pary­
żu”. Prelekcję na koncercie wy­
głosi mgr Norbert Karaśkiewicz. 
Dochód przeznaczony na fundusz 
„1000 szkół na Tysiąclecie”.

27 bm. mgr J. Muszyński wygłosi 
referat pt. „Cztery mocarstwa a 
zjednoczenie Niemiec”.

Karnawałowe spotkanie miłośni­
ków przyrody urządza Liga Ochro­
ny Przyrody 31 bm. w Domu Tu­
rysty, Stary Rynek 91 (wejście od 
strony ul. Wronieckiej). Początek 
zabawy o godz. 20.

W programie: Zgaduj-Zgadula 
przyrodnicza z nagrodami. Zapro­
szenie w cenie 35 zł mogą naby­
wać tylko członkowie LOP, co­
dziennie od 10—13 w sekretariacie 
LOP w Poznaniu przy ul. Lampe­
go 23. Telefon na zamówienia za­
miejscowe: 16-63.

PAPIEŻ BYŁ JEDYNYM repre­
zentantem Poznania, który uczestnii 
czył w turnieju bokserskim „Try­
buny Ludu” we Wrocławiu. W fi­
nale uległ on, zresztą po mało cie­
kawej walce — Drogoszowi. Rewe­
lacyjnym bokserem turnieju był w 
wadze koguciej Gutman, który 
pewnie zwyciężył Zawadzkiego, 
Gutman liczy 18 lat.

PO SZEŚCIU RUNDACH szacho­
wych mdstrzostw Poilski prowadzą 
w tabeli rozgrywek Kostro i Droizd 
po 4,5 pkt.

NAJLEPSZYM WYNIKIEM uzy­
skanym podczas dwudniowego lek-
koatletycznegó mityngu hali
AWF poszczycić się może w sko­
ku w dal Franczak. Zwyciężył on 
Kropidłowskiego uzyskując wynik 
7,51 m.

Dużą aktywność wykazali wiel­
kopolscy sportowcy w ostatnich 
dniach. Najwięcej zainteresowania 
wywołały spotkania koszykarzy. 
Nasi reprezentanci wykazali dobrą 
formę. Odnosi się to zarówno do 
zawodników Lecha jak i Warty, 
która sprawiła wielką sensację, 
bijąc przodownika I ligi — Wisłę z 
Krakowa. O wynikach koszykarzy 
piszemy obok.

W kilku dyscyplinach popisywali 
się nasi najmłodsi sportowcy. Po­
dobnie jak w koszu również w za­
pasach Poznań potwierdził swoją 
silną pozycję. Pierwsze miejsce w 
ogólnej punktacji mistrzostw Pol­
ski młodzików w zapasach zdobył 
Poznań 63.8 pkt. przed Katowica­
mi — 58.6 pkt., Wrocławiem, Ło­
dzią, Gdańskiem, Bydgoszczą, War 
szawą i Kielcami. Ogółem w mi­
strzostwach startowało 87 zapaśni­
ków. Poznań reprezentowany był 
najliczniej, zdobył dwa tytuły mi­
strzowskie i tyleż wicemistrzow­
skich. Zwycięzcy otrzymali pierw­
sze „kółka olimpijskie”.

Dobre wyniki uzyskano podczas 
okręgowych lekkoatletycznych mi 
strzostw młodzików w hali WSWF. 
Kański z Olimpii przeszedł w sko­
ku o tyczce wysokość 3,20. Nowak 
z szamotulskiej „Halszki” pchnął 
kulą na odległość 14,42 m. 80 m 
wygrał Strzelczyk (Energetyk) w 
czasie 9.6 sek. Wyróżniły się za­
wodniczki Energetyka — Dworzań- 
ska oraz Wilińska.

W kontrolnych zawodach łuczni-

ków (na krótkich dystansach) piet 
wsze miejsca przypadły: Zastróż- 
nemu z Budowlanych i Nawrotów- 
nie ze Szkoły Podstawowej nr

Przez dwa dni, około 100 szer­
mierzy walczyło we wszystkich 
broniach o wejście do kadry szer­
mierczej. Pięknym sukcesem może 
się poszczycić wychowanek trenem 
ra Hoffy-Salmonowicz z Lecha 
Zajął on w szpadzie w silnej kon­
kurencji trzecie miejsce i wszedł 
do kadry. Miejsca w kadrze wy­
walczyli również warciarze — WaJ 
lewski w szabli i Czosnowski wo 
florecie.

Rewia najlepszych tenisistów sto
łowych 
zmian.

nie przyniosła większych
Caliński w konkurencji

mężczyzn i Kucharska w grupie 
kobiet obronili swoje mistrzowskie 
tytułu. Z poznańskich zawodników 
w grze pojedynczej najlepiej wy­
pad! Rudzki z Budowlanych. Zna­
lazł się on w pierwszej ósemce. W 
grze podwójnej para Rudzki—Tom 
czak zajęła wśród najlepszych pat 
deblowych Polski — czwarte miej­
sce.

Uwaga pięściarzy skierowana 
była na finałowy pojedynek o mi­
strzostwo klasy A. Ostrovia obro­
niła tytuł mistrza Wielkopolski 
tej klasie, zwyciężając WKS Grun 
waid w meczu rewanżowym 14:5 
i będzie obecnie walczyła o awans 
do II ligi.

Owie porażki „wawelskich smoków"
Już dawno miłośnicy koszyków­

ki nie przeżywali takich emocji 
jak podczas ostatnich pojedynków. 
Z wielkim zainteresowaniem ocze­
kiwane spotkania poznańskich dru 
żyn z przodownikiem ligi koszy­
kowej — Wisły, zakończyły się nie 
spodziewanym, lecz tym niemniej 
zasłużonym sukcesem Poznania.

Oto wyniki ostatnich spotkań:
I LIGA MĘSKA

[ Lech — Sparta N. Huta 85:66
Warta — Wisła 56:45 

Śląsk — ŁKS 59:52 
Gwardia Wr. — Legia 72:62 

AZS W-wa — Spójnia Gd. 109:75
Polonia — AZS Toruń 89:77 

Lech — Wisła 66:58
Warta — Sparta N. Huta 42.51 

Słąsk — Legia 70:52
Gwardia Wr. ■— ŁKS 63:66

AZS W-wa
Polonia —

AZS Toruń 71:G9

1. Polonia
2. Wisła
3. LECH
4. AZS W-wa
5. Legia
6. ŁKS
7. AZS Toruń
8. Śląsk
9. Sparta

10. Gwardia
11. WARTA
12. Spójnia 

I LIGA

Spójnia
TABELA

Gd. 83:56

Pechowy bieg
Oiywała

Niepomyślnie rozpoczął tego* 
roczne starty w halach amerykan'
skich czołowy polski średniody
stansowiec Zbigniew Orywał. W

13
13
13
13
13
13
13
13
13
13

13
13

23
22
21
21
21
21
20
19
18

16
15

993:861
1027:865
990:886
989:908
973:945
916:914
923:854
811:814
866:927
792:960
732:879
768:1014

ŻEŃSKA
AZS Pozn. — Gwardia W-wa 30:50 

Olimpia — Wisła 43:50 
Wawel — Lech 67:55 

AZS Wr. — Spójnia Gd. 28:62 
Polonia — AZS AWF 47:55

biegu na 1000 y. startowało 9 u' 
czestników. Zwyciężył Ameryk3' 
nin Williams Polak zajął ostatni® 
— dziewiąte miejsce.

Orywał na ostatnim okrążeniu 
znajdował się na trzeciej pozycji' 
Biegnący za nim jeden z zawodni­
ków amerykańskich, nastąpił n111 
na piętę i Polak przewrócił s:?> 
tłukąc sobie lewe biodro. Padają 
potrącił Williamsa, który jedn^ 
bieg ukończył zwycięsko.

Amerykanie spodziewają się 
nak, ze ten wypadek nie przeszko* 
dzi Polakowi w dalszych starta^ 
w USA.
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